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© FAWORYCI W BOJACH LIGO 


Ciszewski spisuje się dobrze, powróciwszy „па łono ma- 
cierzyste“, gdzie został tak mile. przygarnięty. 


Kraków, 23 maja. 


Wczorajszy dzień przekreślił wszelkie zapewne rachuby 
obserwatorów rozgrywek ligowych. Wszystkie niemal 
drużyny, które były upatrzone na faworytów, zawiodły 
i to przeważnie fatalnie. Na pierwszy plan wybija się 
tu sensacyjna klęska Wisły, która pozwoliła sobie strze- 
lié aż 8 bramek (!). Nie bez posmaku sensacji jest pierw- 
sza przegrana Legji, której passę powodzeń przerwała 
tymczasem słaba Warszawianka. Mistrz Ligi nie ma w 
tym roku szczęścia, przegrywa niezbyt słusznie różnicą 
jednej bramki we Lwowie, zaś Pogoń nie umie się oprzeć 
twardej drużynie śląskiej, mimo, iż pozbawiona ona była 
Peterka. Jedyny miły w końcowym efekcie wyjątek, mi- 
ino nieszczególnej gry, sprawiła swoim zwolennikom 
Cracovia, zwyciężając z trudem 22 p. р. 

Za największą niespodziankę tegorocznych mistrzostw 
Ligi uznać należy drugie miejsce Czarnych oraz ostat- 
nie miejsce Wisły, która jeszcze nieprędko będzie mo- 
gła wydostać się z zagrożonej strefy. 


TABELA LIGOWA. 


Nazwa klubu Gry Zdobyte pkt, Stracone pkt. Stos. bram. 
Legja 7 12 2 20:6 
Czarni 7 9 5 8:8 
Pogoń . 6 8 4 10:14 
Cracovia 6 7 5 1327 
ŁK. 5. 6 7 5 10% 
Ruch 7 6 8 11:9 
Garbarnia 6 6 6 10:13 
Warta 7 5 9 18:19 
Warszawianka 6 5 7 8:12 
Połonia 6 5 7 8:14 
22 p. p. 7 4 10 8:17 
Wista 5 4 R 4:12 


Ciszewski i Zieliński w ataku. 


Od lewej ku prawej: fragment z meczu Cracovia — 22 p. p., od lewej Zieliński i b 


Gracovia—22 p. p. 3:1 (1:0). 


Kraków, 22 maja. 


Nowicjusz w Lidze, 22 p. p. przed rozpoczęciem 
mistrzostw zdawał się uchodzić za poważny ze- 
spół, który raczej w górze tabeli miał lawirować. 
Tę оріпје w pewnej mierze uzasadniały dobre wy- 
miki drużyny w spotkaniach przyjacielskich. Po- 
dobnie sądzono i w kołach 22 p. p. 

Niewątpliwie drużyna siedlecka ma wiele zalet 
i one dają jej duże możliwości na przyszłość, chwi- 
lowo jednakże brak jej przedewszystkiem rutyny 
odpowiedniej poziomowi Ligi, następnie ciągle 
jeszcze „improwizuje* w grze. Taka gra może 
przynieść wyniki z przeciwnikiem dającym się za- 
skoczyć. Nie można się zatem dziwić, że tak po- 
przednie spotkania jak i ostatnie z Cracovią przy- 
niosły wojskowym porażki. 

Gra 

nie przyniosła zadowolenia 


3.000 widzom, oczekującym od Cracevii wyczy- 
nów niedzieli ubiegłej. Tylko przez pierwszy kwa- 
drans białoczerwoni panowali na boisku niepo- 
dzielnie. Dobre pomysły taktyczne Ciszewskiego 
miały najlepszego wykonawcę w Zielińskim. Nie- 
stety reszta mniej dopisała, głównie w grze pod 
bramką, gdzie białoczerwoni zaprzepaszczali naj- 
lepsze pozycje. Okres ładnej gry trwał niedługo, 
ponieważ zbyt szybko pojawiające się zmęczenie 
graczy Cracovii spowodowało przystosowanie się 
tychże do gry gości, operujących jednostkowo, ze 
zdaniem na przypadek. Ten przypadek panował 
niepodzielnie do końca zawodów. Piękną ona: dla- 
tego nie była a zbyteczna ostrość poszczególnych 
zawodników raziła. 

Zwycięstwo Cracovii było zasłużonem już choć- 
by dlatego, że ona posiadała więcej jednostek wy- 
bitnych w swym zespole. Do tych należeli Otfi- 
nowski i Seichter w defenzywnych formacjach, а 
Trzy strzelone 
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bramki białoczerwonych są tylko małą cząstką 
możliwości, jakie atak posiadał. 


Strzał nikomu nie udawał się. 


Nawet Ciszewski, bezkonkurencyjny taktyk, ze- 
psuł dużo w tym względzie. Zieliński wyrabia się 
na doskonałego łącznika. Ruchliwość poparta 
zmysłem kombinacyjnym czyni go wartościowym 
graczem, który przy odpowiednim wykorzysta- 
niu przez środkowego stać się może filarem ata- 
ku. Sperling i Mitusiński mniej skutecznie praco- 
wali. U obu znać braki kondycyjne. Malczyk, z 
konieczności środkowy napastnik, nadal hamuje 
akcje przetrzymywaniem piłki i nieszczęsnym 
tańcem пай piłką. 

Linja pomocy osłabiona brakiem Mysiaka nie 
powtórzyła swej gry z przed tygodnia. Najlepszy 


Seichter, nie tylko świetnie unieruchomił Rusin- 


ka, lecz równocześnie doskonale współgrał z ata- 
kiem, któremu stworzył mnóstwo pozycji. Chru- 
ściński i Wieruski wyczerpali się przedwcześnie. 

Zachemski i Pająk naogół zadowolili. W pierw- 
szej połowie grali znacznie lepiej, natomiast w 
drugiej często zawodzili, wskutek czego w tym 
okresie goście niejednokrotnie poważnie zagra- 
żali bramce Cracovii. Otfinowski był dobrze 
usposobiony. Rozumna gra przed bramką i pe- 
wny chwyt „piłek cechowały jego spokojną grę. 

Jedynym interesującym człowiekiem gości był 


bramkarz Koszowski. 


Jemu zawdzięcza drużyna wojskowa wynik. W 
szeregu zalet, do których zaliczyć należy. dobry 
chwyt piłki, śmiałość inicjatywy w wybieganiu 
przed przeciwnika, uderza też i szczęście, naj- 
ważniejszy atut gry każdego bramkarza. 


raimkarz Koszowski, który ratuje w groźnej. sytuacji i chwyta piłkę, 2) bramkarz Otfinow 


WYJĄTKIEM | DIAŁOCZERWONI 


Reszta drużyny przedstawia się znacznie skro- 
mniej. Obrońcy są energiczni, mają nawet wcale 
dobry wykop, jednakże strona taktyczna ich gry 
nie może zadowolić. Nieinaczej przedstawia się 
linja pomocy. Cała trójka pracuje ofiarnie; Wa- 
dą jej gry jest całkowite poświęcenie się defen- 
zywie. To co otrzyma od niej atak nie jest wiele 
warte. 

Atak Siedlczan zawiódł całkowicie. Jakiejś my- 
éli, współpracy jednostek w tej linji prawie się 
nie widziało. Usiłowania solowych akcji kończyły 
się przeważnie utratą piłki. Nawet celujący w 
tem dawniej Rusinek nie miał nie do powiedze- 
nia na skrzydle, dopiero na łączniku w drugiej 
połowie więcej zatrudnił tyły Cracovii. Święto- 
sławski przez cały czas gry tylko kilka razy od- 
dał wartościowe piłki. Trójka środkowa niczem 
absolutnie nie zaznaczyła swego istnienia. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Cracovia: QOtfinowski z Zuchemski, Pająk — 
Seichter, Chruściński, Wieruski — Mitusiński 
Zieliski, Malczyk II, Ciszewski, Sperling. 

22 pp.: Koszowski — Gwoździński, Wojtanow- 
ski — Sadalski, Piec, Jakubowski — Święto- 
Pok: Biegański, Sroczyński, Bilewicz, Rusi- 
nek. 

Dobrze przemyślane akcje ataku Cracovii, pro- 
wadzone w szybkiem tempie zagrażają ustawicz- 
nie bramce gości. Dają one Koszowskiemu mo- 
żność popisywania się. Do kapitulacji zmusza w 
6 min. Zieliński, który świetnie podanie prosto- 
padłe Ciszewskiego spokojnie plasuje w lewy 
róg bramki. Zdopingowana Cracovia podwaja 
napór. Podczas gdy bramkarz wstrzymuje sku- 
tecznie napór Cracovii, atak 22 pp. sporadycznie 
dostaje się pod bramkę Cracovii, gdzie obrońcy 
i Otfinowski z łatwością likwidują ich zapędy. 
Zmęczenie wyrównuje na pewien czas grę prze- 
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ciwników. Przy końcu Cracovia znowu naciska 
bez rezultatu, na skutek pudłowania i niezdecy- 
dowania napastników. 


Ostrzejsza po przerwie gra przynosi początko- 
we ataki 22 pp., który wykorzystuje błędy obro- 
ny Cracovii i zagraża poważnie białoczerwonym. 
Zwolna przychodzą oni do głosu. W 18 min. ucie- 
ka nieóbstawiony  Świętosławski. Długie jego 
BÓR pod bramkę Cracovii dochodzi ze „spa- 
опе)“ pozycji Rusinek i strzela obok wybiegają- 
cego Otfinowskiego do bramki. Gra ożywia się 
ponownie. Więcej szczęścia ma Cracovia, nie 
tyle w grze pod bramką ile w tem, 


nia rzut karny w drugi punkt. Coraz ostrzejsza 
gra powoduje ciągłe przerwy. W 35 min. Pająk 
i Rusinek dochodzą do piłki równocześnie a Ru- 
sinek, pada na ziemię poważnie kontuzjonowa- 
ny. Bez niego grająca drużyna gości coraz mniej- 
szy opór stawia Cracovii, która przez Ciszewskie- 
go głową strzela trzeci punkt w 42 min. 

Sędzia p. Gerhlich po przerwie nie 


dział zadaniu. J. Kałuża. 


ж ж ж 


A teraz przypatrzmy się tym zawodom od 
strony nieoficjalnej — z ław publiczności, która 
w tym wypadku przedewszystkie była oczywiście 
ciekawą gości z Siedlec. 

Naogół sprawili oni pewną niespodziankę, — 
Zdawało się zrazu, że będzie ich można zjeść „na 
surowo“, tymczasem okazało się, że trzeba dużo 
wysiłków, aby z tych wojskowych piłkarzy zrobić 
jadalny kotlet; tylko z początku byli mięcey, -- 
potem stwardnieli na dobre. 


„Publiczność była nawet z tego zadowolona, — . 
niema wielkiej satysfakcji, gdy jedna strona, na- 


e ] ) że obrońca | 
22 pp. zawinia rękę w 26 min. а Sperling zamie- | 
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odpowie- | 


yla ją do obstawionego Włodarza, któr 


wet forytowana, może „rźnąć* przeciwnika, jak 
niewiniątko, bez oporu. ć 
Zresztą ta drużyna 22 p. p. z Siedlec to nie żadni 
„obey“ wyraźnie umiejseowieni, można ich raczej 
uważać niejako za reprezentację całej Polski: kil- 
ku Poznańczyków, trzech Łodzian, bramkarz i je- 
szcze ktoś z Warszawy, inni jeszcze skądinąd. 
Były momenty, że cała sympatja widzów była po 
stronie tej zbiorowej drużyny, która aczkoiwiek 
przedstawia się trochę surowo i chwilami miała 
surowe też maniery, materjał przecież stanowi 
pierwszorzędny i sympatyczny. : 
W jednym punkcie nawet zupełnie nadzwyczaj- 
ny: bramkarz — czyste złoto, a już conajmniej 
srebro — ale żywe. Tak właśnie ruchliwy, jak 
żywe srebro, posiadający własność niejako roz- 
sypywania się we wszystkie strony przed bram- 
ką, gdy piłka nadlatuje. Cały czas zasłaniał on 
bramkę 22 p. p. jakby ruchomym pancerzem, któ- 
rego nie mogły przebić żadne „przeboje sezonu“ 
biało-czerwonych. Najbardziej „szlagierowe* ude- 
rzenia zawsze trafiały w tego wszechobecnego 
bramkarza, który mimo małego wzrostu i szczu- 
płości zdawał się mieć conajmniej 7 metrów na 
szerokość i z metr na wysokość -— ponad górną 
poprzeczkę bramki. A 
Dzięki niemu właśnie początkowe nadzieje try- 
bun na wysokocyfrowe zwycięstwo białoczerwo- 
nych okazywały się w miarę gry voraz bardziej 
nieporozumieniem — a wcale nie :ilatego, że па 
ławkach wśród widzów znajdował się cały kom- 
plet artystek i artystów bawiącego teraz w Kra- 


kowie teatrzyku „Qui pro Quo“... Gdy jeszcze je- 
den z dość rzadkich ale dość groźnych wypadów 
Siedlczan uwieńczony został bramką, — nieporo 
zumienie doszło do zenitu. 

Zmieniła się trochę sytuacja po pauzie, gdy sta- 
ło się jasnem, że Siedlczanie nie wytczymują, 
jako całość, tempa i wyższości techniki biało- 
czerwonych. 

Publiczność zaczęła się domagać coraz natarczy- 
wiej ze strony Cracovii dalszych bramek.. ..Pa- 
nie boczny, dodaj по рап gazu!“ i tym podobne 
zaproszenia dodawały ducha i ostróg białoczer- 
wonym. Z pośród publiczności też wobec coraz 
częściej powtarzającego się zamieszania рой 
bramką Siedleczan padały przewidywania: „онї 
doczekają się tam Катпедо“. I rzeczywiście do- 
czekali się — to był drugi punkt. 

Potem doczekali się czegoś jeszcze przykrzej- 
szego. Po pierwsze ten świetny srebrno i szczero- 
złoty ich bramkarz Kosowski został uszkodzony 
w nogę i opuścił bramkę, w której została po jego 
odejściu wielka i przykra dziura. 

Po drugie w pewnym momencie przy zderzeniu 
się dwóch graczy rozległ się charakterystyczny 
lekki trzask — okazało się, że jeden z Siedlczan 
dostał w nogę nóżką od białoczerwonego prze 
ciwnika — przypuszczalnie pęknięcie kości. 

Wśród smutnego nastroju dwóch towarzyszy 
wynosiło go z boiska, a tymczasem walka szła 
dalej, — przeciwko «ośmiu Siedlczanora. W rezul- 
tacie wyszli oni z boiska z trzema przezranemi 
punktami, pękniętą kością w nodze u jednego 
graeza i uszkodzonym bramkarzem. Jak na jedne 
zawody, to wynik trochę może nawet za obfity. 


(old friend). 


Ruch-Pożoń 3:1 (2:0). 


Wielkie Hajduki, 22 maja (tel. wł.) Mimo wsnpa- 
niałej pogody na boisku gospodarzy zebrało się 
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ski (pierwszy od prawej) po złapaniu piłki; 3) drużyn 


zaledwie 1000 widzów. Widocznie ostatnie po- 
rażki Ruchu odstraszyły tak liczną dotychczas 
na boisku Ślązaków publiezność, mimo iż Pogoń 
cieszy się na G. Śląsku speejalną sympatją, może 
największą z wszystkich drużyn ligowych, co da- 
tuje się jeszcze z czasów plebiseytowych. Naogół 
spodziewano się, iż Ruch przerwie pasmo swoich 
dotychczasowych, niezasłużonych porażek i na 
własnem do tego boisku, mimo iż Lwowiacy za- 
powiadali się, jako zespół groźny zwłaszcza po 
ostatnich zwycięstwach u siebie w domu. Tym- 
czasem 


spotkał wszystkich naogół zawód. 


Tak groźna niegdyś Pogoń przedstawiła się w 
tem spotkaniu, jako zespół zupełnie blady, nawet 
w przeciwieństwie do słabo grającego w tym 
dniu Ruchu, który przy większem szczęściu swe 
go napadu mógł odnieść jeszcze większe zwy- 


cięstwo. Do zawodów drużyny stanęły w nast. 
składach: 
Pogoń: Albaski, Jerzewski, Kucharski — 


Deutschmann, Kuchar, Hanin, Niechcioł, Zimmer, 
Zimny, Motylewski i Łagodny. 

Ruch: Kurek, Kacy, Kusz, Zarzycki, Badura, 
Dziwisz, Urban, Szostag, Buchwald, Sobota i 
W łodarz. 


Ruch grał bez Peterka, który ostatnio został 
zdyskwalifikowany na okres 2-ch tygódni. Grę 
rozpoczynają gospodarze pod słońce. Po chwi- 
lowej wymianie piłki na środku boiska Jerzew- 
ski zawinia rzut różny, który bije Włodarz. Pił- 
kę otrzymuje Urban, oddaje Sobocie, a ką wy- 
strzela 
na bramkę, lecz piłka odbija się od Albańskie- 


a Ruch 


go. Po powtórnym strzale Włodarza Ruch prowa- 
21 1:0. 
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u, który ostatnio zwycięż 


Podniecenie na trybunach tembardziej, że za- 
nosi się na zwycięstwo Ruchu. W 9-ej minucie 
Sonntag przedłuża podanie pomocy Sobocie, któ- 
ry lekkim strzałem w róg ustala wynik 2:0. Zano- 
si się na wysoką porażkę gości, tembardziej, iż 
grają oni naprawdę słabo. Tymczasem Ruch nie 
wykorzystuje tego momentu i pozbawiony Кіе- 
rownika napadu Peterka poczyna wyraźnie nie 
doceniać przeciwnika. W tym okresie Pogoń przez 
dłuższy czas gra coraz lepiej, w ataku widać już 
pewne zrozumienie i kombinacje, . których auto- 
rami są Motylewski i Zimmer. Nie wystarczyło 
to jednak do zwycięstwa, mimo, że w 16-ej minu- 
cie Zimmer strzela pierwszą і jedyną bramkę dla 
Pogoni. 

W drużynie Ruchu powtarza się ta sama histo- 
rja, со w poprzednich spotkaniach, mianowicie za- 
wodzi atak, którego przewlekłe pod bramką prze- 
сімпіКа akcje nie może zakończyć się skutecznym 
strzałem. Dopiero na 2 minuty przed końcem 
strzałem w róg zdobywa Buchwald trzecią i osta- 
tnią bramkę dla Ślązaków. 


Same zawody stały na prawdę na niesłychanie 
niskim poziomie, a to po obu stronach. Od czasu 
do czasu widziało się takie zagrania, jakie powin- 
ny cechować spotkania ligowe. Zwycięstwo go- 
spodarzy było jednak 


całkowicie zasłużone, 


byli oni bowiem przeciwnikiem technicznie lep- 
szym i silniejszym. Bramkarz Kurek przewyższał 
o całą prawie klasę Albańskiego, który pierwsze 
dwie bramki przepuścił w skandaliczny sposób. О- 
brona góspodarzy była bardziej rutynowana o bar- 
dziej eelowych wykopach. W Ақ У lepszy był 
Jerzewski, zapowiadający się doskonale na przy- 


ył zespół lwowskiej Pogoni; 4) fragment z 
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ТҮСІ NA CAŁEJ LINJI ZAWODZĄ 


Najlepszym graczem 22 p. p. okazał się bramkarz 
Koszowski. 


сақ s 


meczu Cracovia—22 p. p.; bramkarz Ko szowski 
(w czarnej koszułce) skacze do górnej piłki. 


szłość. W wielu wypadkach jednak wykopy jego 
szły w aut lub też w samego przeciwnika. 
Najlepszą częścią Ślązaków, była pomoc, która 
zasilając wydatnie swój atak celnemi strzałami w 
porę potrafiła znaleźć się zawsze pod własną bram- 
ką. Rozumną grą imponował Badura, zaś ofiarno- 
ścią Dziwisz zwany „Karlikiem*, który unieszko- 
dliwiał dosłownie Niechcioła, podobnie, jak 
Deutschmann Urbana. Na Kucharze spoczęło naj- 
ważniejsze zadanie, zwłaszcza, że Hanin nie do- 


pisał. 
W ataku gości najbardziej ruchliwi Motylewski 
i Zimmer. godny rozegrał się dopiero pod ko- 


niec. Z Zimnym na środku ataku zaraz w pierw- 
szej połowie zmienił pozycję Zimmer. Niechcioł 
popisywał się tylko dolnemi strzałami, nie mógł 
się jednak uporać z Dziwiszem. U gospodarzy dał 
się odczuć przedewszytkiem brak Peterka, które- 
go nie mógł zastąpić Buchwald. Wobec tego do- 
skonałe zazwyczaj skrzydła Ruchu musiały przez 
długi okres gry pozostać bezczynne. Z łączników 
jepézy w tym dniu był Sobota. 

o słabej gry Ruchu w ataku przyczynił się 
przedewszystkiem i środkowy Sontag, nie mający 
pojęcia o grze w tak poważnych spotkaniach ligo- 
wych. Zwycięstwo Ślązaków przyjęto zostało nie- 
CE życzliwie przez publiczność. Sędziował p. 

агит. 


MECZ PIŁKARSKI WARSZAWA—POZNAŃ 
odbędzie się 29 bm. w tym samym dniu gra War- 
szawa z Lublinem w Lublinie i z Krakowem. 

KRAKÓW PIŁKARSKI gra w dniu 29 bm. z 
Warszawą w Krakowie i z Częstochową w Czę- 
stochowie. ő 
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1 $alerji najlepszych pływaków Świata 


Dr Stefan Barany — mistrz Europy. 


Zbliżamy się do rozpoczęcia sezonu pływackiego, 


który na całym świecie zapowiada się 
interesująco, -ze względu 


nadzwyczaj 
na wielką popularność 


tego sportu wśród najszerszych warstw społecznych 
i zbliżającą się Olimpjadę. Z tego też względu za- 


pewniliśmy sobie współpracę znanego pływaka i 
kordzisty Europy dra Stefana Barany'ego, 


Te- 


który 


w serji artykułów omówi obecny układ sił w spor- 


cie pływackim, 
między innymi i 
serji zamieszczamy 
lepszych dziennikarzy 


Bocheńskiego. Jako wstęp do 
artykuł 
węgierskich J. 
Baranym. (Red.). 


Copyright by eastpress. 


oraz szanse czołowych pływaków, 


tej 


pióra jednego z naj- 
Paloczi'ego- 
Horwatha, który zamieszcza poniżej rozmowę 2 dr. 


Budapeszt, w maju. 


ednym z najpopularniejszych pływaków Eu- 
rópy jest dr. Stefan Barany, młody, dobrze zbudo- 
iście swych zwycięstw 
posiada takie nazwiska, jak Arne Borg, Taris, Ko- 
jac, Takaishi, Heimrich, Lauffer, Zorilla i Costoli. 
Zawodnik ten, który nawiasem mówiąc, posiada 


wany człowiek, który na 


cztery dyplomy uniwersyteckie, 


prowadzi życie nadzwyczaj ruchliwe a jego dzia- 
łalność jest naprawdę wielostronną. Jest on zna- 
nym i ruchliwym dziennikarzem, pracuje w dzien- 

jest kore- 


niku węgierskim ,Аг-Еві“, a pozatem 


spondentem kilku pism. angielskich, francuskich 
i niemieckich. Od т. 1981 pracuje również w Wy- 


dziale społecznym magistratu miasta 


pracę. 


Jak więc widzimy, Barany jest wykształconym 
wszechstronnie, a w wielu bibljotekach europej- 
skich orjentuje się równie dobrze, jak w sporto- 
wych halach i pływalniach. Opanował on LAY 

a- 
anną Magdą Oberschall, znaną 


zyków europejskich. Przed niedawnym czasem 
rany ożenił się z ( 
historyczką sztuki, 
nią tenisową Siedmiogrodu. 
kiego jest również wybitną 
і wykształconą kobietą. 


Barany urodził sa przed 24 laty w północno-wę- 
üger, stynnem ze swej katedry 
czasach szkolnych Barany spę- 


gierskiem mieście 
i.. pływaków. W zkolnych 1 
dzał wiele czasu w pływalni miejskiej. 


Mając lat 17, wygrał już mistrzostwo 


na dystansie 100 m. W kilka miesięcy później star- 
Anglji, gdzie zdobył mistrzostwo na dy- 
stansie 100 yardów. W następnym roku zdobył po- 
nownie mistrzostwo Węgier na 100 m., powiększa- 
jąc swe sukcesy o.mistrzostwo na 200 m. Dwa te 
tytuły posiada do chwili obecnej, a w roku ub. zdo- 


tował w 


był również mistrzostwo na 400 m. 


Młody mistrz opuścił gimnazjum egerskie z do- 
skonałem świadectwem. Ojciec jego życzył sobie, 
trudno sobie 
dzisiaj wyobrazić dyplomatę, któryby nie orjento- 
wał się w kwestjach ekonomicznych 1 handlowych, 
przeto młody Barany udaje się do Wiednia, gdzie 
przez rok uczęszcza na wiedeńską Akademję Han- 


aby został dyplomatą, a ponieważ 


dlową. 


Po roku, w ciągu którego zresztą nie zaniedbał 


pływania, Barany zapisał się na uniwersytet 
w Pięciukościołach, na wydział prawny. W trzy 
już jako świeżo upieczony doktor 


lata później, 


juris et aeconomiae, udaje się do Paryża. 


- 


„Budape- 
sztu, gdzie powierzono mu bardzo odpowiedzialną 


współpracowniczką pisma 
francuskiego „Gazette des Beaux Arts" 1 mistrzy- 

$ Żona mistrza pływac- 
indywidualnością 


Lata 


na forma wróżą mu zwycięstwo w naj- 
ważniejszej konkurencji olimpijskiej, 
t. j. wyścigu na 100 metrów. Obecnie 
jest on mistrzem Europy na 100 i 400 m. 


Jego węgierskie rekordy przedsta- 
wiają się następująco: 50 m. — 26 sek. 
100 m. — 58.4 sek., 200 m. — 2.16 min., 
400 m. — 5.00.6 min. 100 m. na wznak 


1.12.4 sek. Pozatem posiada on również 
rekordy Anglji na 100, 150 i 220 yardów. 
Jego rekord Europy, ustanowiony 
w pływalni o długości 38.3 m. a wyno- 
szący 58.4 sek., jest wspaniałym w po- 
równaniu z rekordem świata Weiss- 
muellera, ustanowionym w pływalni o 
długości 25 yardów. Na treningu Bara- 
ny uzyskał czas 57.8 sek. 

Dr. Barany pokonał już wszystkich 
tych, którzy wchodzą w rachubę w obli- 
czu mistrzostw olimpijskich. Pokonał 


І Na lewo w kole: drBarany zeswą żoną Magdą. 
Poniżej: Taris (na lewo) gratuluje dr Bara- 
nyemu zdobycia mistrzostwa w Paryżu. 


nauki były oczywiście urozmaicane licznemi 
zawodami pływackiemi — i to nie tylko 
w kraju, ale także w Anglji, Niemczech, lta- 
lji i Skandynawii. 

W Paryżu Barany zapisał się па Sorbonę, 
aby swe wiadomości uzupełnić na tej naj- 
wyższej wszechnicy francuskiej. W tym cza- 
gie włada już czterema językami, a to nie- 
mieckim, angielskim, francuskim i włoskim. 

W Paryżu Barany poznaje swoją przyszłą 
żonę w kawiarni studenckiej па (Quartier 
Latins. Doktor filozofji Magda Oberschall 
pracowała w tym czasie również w Sorbonie, 
specjalizując się w historji sztuki. Z tej ra- 
cji odwiedzała ona często muzea paryskie, 
a w wycieczkach tych towarzyszył jej Bara- 
ny. Z końcem roku powrócili do Budapesztu 
jako para narzeczonych i pobrali się w Je- 
sieni roku 1931. 

Młoda para zamieszkała w pięknem miesz- 
kaniu, w pobliżu zamku królewskiego w Bu- 
dzie. Przedpołudniem dr. Barany pracuje 
w swym biurze w magistracie, zaś jego Zona 
równocześnie urzęduje w muzeum sztuki, 
W południe spotykają się oboje w pływalni 
na wyspie św. Małgorzaty, gdzie dr. Barany 
odbywa swój trening jeszcze przed obiadem. 

Popołudnie spędza mistrz w redakcji pi- 
sma , Az Est", gdzie pracuje w dziale sporto- 
wym. W tym roku spokojny tryb życia 70- 
stanie przerwany przez dwumiesięczną po- 
dróż do Ameryki, połączona ze startem na 
zawodach olimpijskich w Los Angeles. 

Jego poprzednie wyniki, jak również obec- 


Na lewo: Stefan Barany w akcji. 


eksmistrza Europy Francuza Jana Tarisa, na dy- 
stansie 100 1-400 m. Na dystansie 100 i 400 m. ру20- 
duje przed Arne Borgiem, Kojacem, Laufferem, 
Takaischim, Spencem, Zorillą i Costolim. Jest on 
obecnie w znakomitej formie, choć mimo to pozo- 
stał nad wyraz skromny, jeśli pyta się go o olim- 
pijskie horoskopy. 


Co mówi Barany о szansach w LOS 
Angeles. 


— Jestem pewny — powiada Barany — że w Los 
Angeles wygra najlepszy pływak, i dodaje: 

— Pan wie, że rekord Europy wynosi na 100 m. 
58.4 sek. Rekord Amerykanina Kojaca wynosi 58.8, 
najlepsze wyniki Japończyków na tym dystansie 
obracają się między 58.5 a 59.7 sek. Zna pan moje 
najlepsze wyniki zeszłej jesieni. Kojac ostatnio 
uzyskał zaledwie na 100 m. czas 60 sek, Poza nim 
jest jeszcze dwóch Amerykanów, którzy mogą uzy- 
skać równie dobry czas. Czas 60 sek. uzyskał rów- 
nież i Węgier Szekely. A zatem szanse na zdoby- 
cie mistrzostwa olimpijskiego należy podzielić na- 
stępująco: Којас 40%, Takaischi i ја 20-25%, dwaj 
pozostali Amerykanie 5%, a reszta zawodników 
razem 10%, 

— Nie może pan również nie brać pod uwagę, że 
różnice mogą być bardzo niewielkie. W Amsterda- 
mie na ostatnich igrzyskach różnica między pierw- 
szym a ostatnim wynosiła zaledwie 3 аний УА 
a tylko dwie między drugim а siódmym. Dlatego 
też według mego zdania — kwestja mistrzostwa 
olimpijskiego jest zupełnie otwartą... 

Jerzy Paloczy-Horwath. 


` (o mówią nasze mistrzynie? 


W ostatnich dniach sport polski był widownią 
dwóch wielkich wyczynów, w zakresie działu kobie- 
cego. Rekord świata Weissówny i wicemistrzostwo 
Berlina Jędrzejowskiej — to dwa nowe atuty, które 
przybyły sportowi polskiemu w akcji na rzecz 
propagandy polskości zagranicą. Posłuchajmy co 
mówią nasze mistrzynie. (Red.). 


I Łódź, w maju. 
ódź w ostatnich czasach była widownią 
niebywałego wyczynu sportowego, a był nim 
rekord świata w rzucie dyskiem Jadwigi W eis- 
sówny. Łódź jest dumną tem więcej z tego suk- 
cesu swej zawodniczki, że rzut dyskiem jest 
konkurencją, dość słabo dotychczas reprezento- 
wang w „polskim Manchesterze". 

Zainteresowani wspaniałemi wyczynami p. 
Weissówny, dokonanemi w ostatnich Т 
udajemy się na boisko „Sokoła* w Pabjanicach 
pod Łodzią, które są miejscem stałego zarmiesz- 
kania rekordzistki świata. 

Zastajemy ją przy pracy. Biegi, skoki, rzuty 
oszczepem, kulą i dyskiem, to ulubione jej kon- 
kurencje, lecz specjalizuje się w rzucie dyskiem. 

Nie można się dziwić, że Weissówna cieszy 
się ze swego rekordu, jak dziecko. 

- Dawno pani należy do „Sokoła? — py- 
tamy. 

- Od dzieciństwa. Miałam 9 lat, gdy zaczęłam 
ćwiczyć. Brat mój — i 
do lekkoatletyki, którą uprawiam od czterech 
lat. Mój nauczyciel i trener — p. Масілігк — 
odrazu zwrócił uwagę na moje wyczyny w rzu- 
сіе dyskiem. 

· Jakież były pierwsze wyniki? 

- Pierwszy raz stanęłam.do mistrzostw okrę- 
gowych w r. 1928. Osiągnęłam wtedy w rzucie 
dyskiem 30.45 m. Nieco później na zawodach 
sokolich rzuciłam 82.05 m. W r. ub. zajęlam dru- 
gie miejsce w mistrzostwie Polski za Копорас- 
ką, mając rzut 36.72 m. 

– A eo mówi Klumberg o wynikach pani? 

— Zeszłego roku trenował mnie w Łodzi, ale 
nie rokował mi „nadzieji. Dopiero obecnie na 
obozie przedolimpijskim w Poznaniu zmienił 
zdanie i oświadczył, że mogę przekroczyć 40 me- 
trów. 

— А do Los Angeles chciałaby pani pojechać? 

— Oczywiście, że chciałabym. Mam w Ame- 
ryce ciotkę, która mieszka w Camden, to jest 
4 godziny jazdy koleją od Nowego Jorku. Do- 
wiedziała się ona z gazet, o możliwości przyja 
zdu jakiejś Weissówny do Ameryki 1 pisała już 
do mej matki, czy to nie o mnie mowa. Może 
mnie wyślą. Nie sądzi pan? 


Poniżej: Mistrzyni Polski w tenisie Jadwiga Jędrze- 


jowska przy posiłku w klubie „Rot- Weiss* w Berlinie. 
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piłkarz — namówił mnie. 


- Wyślą, wyślą — uspokajamy zasmuconą rekordzistkę, 
kto bije rekordy świata, tego nie może zabraknąć w Los 
Angeles. Czy tylko rodzina, albo szkoła nie będą chciał; 
robić jakich trudności? 

— Rodzice napewno się zgodzą a szkołę już ukończyłam, 
więc nie obawiam się takich przeszkód. Dawniej było go- 
глеј. Za rzucanie dyskiem chciano mnie wyrzucić ге szko- 
ły, lecz dzisiaj słyszę, że mój dyrektor szkoły chwali się 
mną, jako „swoją uczenica", 

Jakież ma pani plany na przyszłość? — zapytujemy. 

— Będę rzucała dyskiem w „Sokole“. Jest mi tutaj tak 
dobrze, że nie mam zamiaru zmieniać barw klubowych. — 
Pragnę pojechać na Olimpjadę, marzeniem mojem jest 
CIWF. 

— (zy skorzystała pani wiele na treningu Klumberga? 

— Bardzo dużo, choć przyznam, że styl, którego uczy 
Klumberg — nie bardzo mi odpowiada. Wolę starą szkołę: 
ciągłość obrotu bez przeskoku. Z tem czuję się daleko lepiej 
1 pewniej. 

W trakcie rozmowy podchodzi trener p. Marciniak, niosąc 
nowiuteńki dysk, dar naczelnika Lindnera za pobicie rekor- 
du światowego z odpowiednią dedykacją. Weissówna oczy- 
wiście odrazu zainteresowała się tym darem i próbuje rzu- 
cać. My zaś korzystamy z okazji i indagujemy tego, które- 
mu w pierwszym rzędzie rekordzistka świata zawdzięcza 
swój wynik, t. j. p. Marciniaka. 

— Mamy nadzieję, że pańska uczenica jeszcze nieraz po- 
bije rekord, obecnie swój własny. 

Bezwzględnie tak — mówi p. Marciniak -- przecież 
rzucała na treningach około 42.60 m. Byłem obecay przy-- 
tem, sam mierzyłem, sprawdzałem, bo oczom nie chciałem 
wierzyć. A jednak to prawda. 

Wiec dlaczego na zawodach... 

- Proszę pana — trema! To młoda dziewczyna. Na na- 
szem boisku czuje się jak u siebie w domu. Co innego za- 
wody oficjalne. Pracuję nad nią i pod tym względem bez 
przerwy. To pierwszorzędny materjał, ma przed sobą wiele 
lat pracy sportowej. O patrz pan! 

Spoglądam na tryskającą zdrowiem postać dziewczyny. 
Szybki obrót i dysk, jak z procy, wyleciał z jej rąk. Dy- 
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stans 38 m. Kilka następnych rzutów teź w tej 
odległości. Weissówna nie jest jednak zado- 
wolona. Skarży się na nowy dysk, który je- 
szcze „nie leży jej w dłoni“; jak stary. Tym- 
czasem jednak nadchodzi pora odjazdu. Że- 
gnamy więc rekordzistkę świata, jak również 
i gościnny zarząd „Sokoła* i wracamy, aby 
podzielić się z Czytelnikami wiadomościami 
o najmłodszej rekordzistce świata. 


Wicemistrzyni Berlina о swym 
ostatnim sukcesie. 


ы t . _ Kraków, 20 maja 

Zwycięstwo mistrzyni Polski w tenisie, Ja- 
dwigi Jędrzejowskiej nad drugą rakietą 
Ameryki — miss Helen Jacobs wstrząsnęło 
cala opinją sportową Polski, gdyż był to 
sukces na miarę światową. Zaznaczyć bowiem 
trzeba, że turniej o mistrzostwo Berlina jest 
jednym z najważniejszych turniejów teniso- 
wych w Europie. 

Nie można więc dziwić się, że Jędrzejow- 
ska cieszy się swem zwycięstwem z całego 
serca. Zastajemy ją na kortach AZS. krakow- 
skiego roześmianą i ciągle jeszcze pozosta- 
jącą pod wrażeniem tego niezapomnianego 
dnia, w którym zwyciężyła faworytkę tur- 
nieju i jedną z najgroźniejszych przeciwni- 
czek mistrzyni świata Heleny Wills-Moody. 
_ — Czy pani spodziewała się tego sukcesu -- 
pytamy młodocianą mistrzynię. 

— Nie! Nie zdawało mi się, że mimo mych 
postępów, które podkreślili wszyscy czołowi 
gracze, obserwujący moją grę w r. ub. i оһес- 
nym, uda mi się rozprawić z tą niebezpieczną 
przeciwniczką. Więc gdy prowadziłam w 
pierwszym secie — byłam zaskoczona. Drugi 
set przegrałam i byłam pewną, że Jacobs wy- 
gra i trzeciego seta. Prowadziła go przecież 
4:1. W tym momencie postawiłam wszystko 
na jedną kartę i zaczęłam grać lekkiemi wy- 


“ 


Powyżej : rekordzistka świata Jadwiga Weis- 
sówna w rzucie dyskiem, na lewo: Weissówna 
w otoczeniu członków Zarządu Sokoła Pabja- 
nickiego, stoją od lewej: trener p. Wł. Mar- 
ciniak, kier. sekcji żeńskiej p. Matuszkiewi 
czowa, prezes klubu p. K. Perkowski, sekre 
tarz p. J. Knop i wiceprezes p. Giełzak Wi 


sokiemi piłkami, со tak wyprowadziłe 
Amerykankę z równowagi, że nie potra- 


fiła wpaść w uderzenie i mecz prze- 
grała. 
— Jak przyjęła Jacobs swoją po- 
rażkę? 


„Oczywiście była bardzo zmartwio- 
na. Zeszła z kortu bez słowa z zaciśnię- 
temi ustami. 

— A reszta zawodników i publiez- 
ność jak zachowała się w stosunku do 
pani? 

— W Berlinie cieszę się szezególną 
sympatją. Jestem przecież członkinią 
klubu „Rot-Weiss“, którego człoakowie 
odnoszą się do mnie z niebywałą 
grzecznością i serdecznością. Gdy poko- 
nałam Jacobs — tłum osób otoczył 
mnie. Gratulowano mi ze wszech stron. 
A prasa! Na drugi dzień wszystkie pi- 
ята rozpisały się tak o mojej grze, że 
dopiero wtedy zorjentowałam się do- 
kładnie o znaczeniu mego zwycięstwa. 

— No a jak było z Krahwinkel? 

— Niestety, nie dałam jej jeszcze ri- 
dy. Krahwinkel jest bardzo zacietą i u- 
partą, no a przytem reprezentuje dziś 
naprawdę wysoką klasę. Niełatwym 
był również mecz z panną Horn. Та 
młoda tenisistka już dziś wiele umie, a 
niewątpliwie z czasem dojdzie do wyso- 
kiej klasy. Grając 2 Krahwinkel byłam 
już nieco przemęczoną. Proszę wziąść 
pod uwagę, że do Berlina pojechałam 
w ostatniej chwili, że musiałam grać 
dwa, a nawet trzy razy dziennie, aby 
wyrównać zaległe gry. Dlatego też n. p. 
przegraliśmy mecz w mixcie г Fren- 
zem. Jest to nawet niezły gracz, tylko 
nieco nerwowo  nieusposobiony. — 


Dokończenie na str. 6-ei 


Warszawianka -Legja 3:2 (1:0) 


Warszawa, 22 maja (tel. wł.). Skład Legji: Adamo- 
wicz, Martyna, Ziemian, Nowakowski, Cebulak, Szaller, 
Burzyński, Latusiński, Nawrot, Przeździecki i Rajdek. 
Warszawianka: Jachimek, Zwierz, Pollak, Makowski, 
Hahn, Korngold,  Królewiecki, Kotkowski, Piliszek 
i Jung II. 

Pierwsza porażka Legji na jej boisku nie była zupeł- 
nie regularna. Legja bowiem strzeliła równą Warszawian- 
ce ilość bramek, jednakże jednej z jej bramek odmówił 
sędzia p. Rutkowski uznania. W grze miała Legja prze- 
wagę przed przerwą, natomiast po przerwie gra byla 
równorzędną. Na porażkę Legji złożył się ponadto brak 
Wypijewskiego, który po kontuzji nie mógł jeszcze 
wziąć udziału w zawodach, oraz słaby dzień Adamowicza. 

Bramkarz Legji popełnił jeden błąd, który ją koszto- 
wał bramkę. Drugą bramkę strzeloną z odległości 25 m. 
łatwiej było wybaczyć. Jachimek za to bronił bowiem 
wszystkie. strzały, nietylko łatwe i to zadecydowało 
o zwycięstwie. 

Drużyna Legji widocznie była przemęczona ostatnimi 
meczami. Spadek formy najbardziej widocznym u Szalle- 
ra i Cebulaka. Naogół Legja zasłużyła na wynik conaj- 
mniej remisowy. Najlepszą częścią Legji była obrona. — 
Wydaje się to dziwnem wobec przegranego meczu. — 
Tak jednak było. Legja, bowiem atakuje przez większość 
теста, zaś przeciwnik atakuje wypadami. Wiadomo, iż 
jednym z głównych warunków powodzenia pod bramką 
przecjwnika jest oddawanie strzału w momencie, gdy 
między strzelcem a bramkarzem niema gracza. Na za- 
wodach z drużyną, która muruje swoją bramkę, trudno 
o takie momenty. Natomiast wypady pomiędzy przerze- 
dzonymi szeregami przeciwnika mają zawsze szanse powo - 
dzenia. Z wielkiej ilości sytuacyj podbramkowych ważne 
były wypady, aranżowane w momentach, gdy pomoc 
były wypady, aranżowane w momentach, gdy pomoc 
Legji była na połowie przeciwnika. Obrońca Legji był 
niejednokrotnie w opałach, lecz wychodził z nich obron- 
ną ręką. Bramki stracone nie były z jego winy. Z po- 
mocników jedynie Nowakowski wytrzymał tempo przez 
cały czas trwania zawodów, unieruchamiając zupełnie 
Korngolda. W napadzie Legji 


najlepszym był Nawrot. 


Nie miał jednak szczęścia do strzałów, gdyż nawet jego 
„bomby“ z voley'a bronił niezawodnie Jachimek. Rajdek 
jak zwykle taktycznie grał fatalnie. Pchał się ciągle 
z piłką do środka, gdzie i tak była zebrana większość 
drużyny warszawskiej, zamiast odciążyć centrum przez 
prowadzenie piłki wzdłuż linji autowej. Centry jego były 
spóźnione skutkiem wdawania się w niepotrzebne poje- 
dynki. Latusiński zadużo operował w tyle, gdzie pilno- 
wał pozycji ataku. Burzyński podawał dość celnie, lecz 
pozycji do strzału wypracować nie umiał. + 
W drużynie Warszawianki wybijał się Jachimek, który 
wybiegał we właściwem tempie, bronił niczawodnie ro 
binsonadami, ostro strzelał Nawrot i Przeździecki. Obroń- 
cy Warszawianki słabi w wykopie, w ruchliwości. Pomoc 
grała tylko defensywnie, skupiając się pod swoją bramką. 


Mecz wygrał atak Warszawianki, 


dzięki szybkiej i zdecydowanej grze, oraz niepohamowa; 
nemu ciągowi na bramkę przeciwnika. Napad Warsza- 
wianki walczył z ambicją i chociaż rzadziej dochodził 
do piłki, niź atak Legji, jednak stwarzał niebezpieczniej- 
sze sytuacje. Napad Legji miał dwa razy tyle piłek co 
Warszawianka, lecz stracił je łatwo, już to przy próbach 
przeboju, już to przez nieudolne podania. SR. 

Początkowo gra otwarta. — Często dochodzi do piłki 
Burzyński, Wypijewski na jego miejscu już w pierwszych 
minutach rozstrzygnąłby wynik zawodów. Junior Legji 
pozbywał się piłki, bojąc się iść z nią na przebój i zwy- 
kle po jego podaniu piłka wracała na Środek boiska. > 
Doskonałe momenty ma Ziemian, na którym załamują 


BONES TOORA DONA SAE 
(о mówią nasze mistrzynie? 


(Dokończenie ze str. 5-tej). 


W pierwszym secie prowadziliśmy 4:1 i zała- 
mał się do tego stopnia, że oddaliśmy resztę gier, 
to samo stało się i w drugim secie, gdy prowadzi- 
liśmy 2:0. фу 

-- Jakież ma pani plany па przyszłość. 

— destem w doskonałej formie, czuję się dosko- 
nale і mam wielką ochotę dużo grać. W najbliż- 
szej przyszłości startuję w Warszawie, potem је- 
dziemy wraz z Tłoczyńskim i Stolarowem do 
Wimbledonu przyzwyczaić się do trawiastych 
kortów. i 

— No a mistrzostwa Francji? с 

— Niestety nie pojadę tam. Na przeszkodzie sta- 
nęło wiele rzeczy. Niemałą też rolę odgrywa oba- 
wa przed przeforsowaniem. Francuzi Brugnon 
i Du Plaix, z którymi spotkałem się w Berlinie, 
namawiali mnie, abym oniecznie przyjechała i 
byli zasmuceni postanowieniem nieprzyjechania 
do nich. Ale kto wie czy to nie lepiej, że nie jadę 
do Paryża. Po mistrzostwach Wimbledonu роје- 
dziemy, jak to już prasa doniosła, do Holandji. 

Życząc dalszych sukcesów żegnamy mistrzynię 
polskich rakiet. Wierzymy, że jej młodość i wiara 
we własne siły, zaciętość i prawdziwie sportowe 
podejście do tenisu zapewnią jej i polskiemu spor- 
towi jeszcze wiele, wiele sukcesów. тур 


Legia traci pierwsze punkty 


się wszelkie próby Warszawianki. W 15 minucie Korn 
gold dochodzi do piłki i ciągnie w asyście Nowakow- 
skiego w stronę bramki Legji. W momencie, kiedy Nowa- 
kowski ma już zagrodzić drogę, Korngold orjentuje się, 
iż Adamowicz wybiegł z bramki i przerzuca go wysoką 
ріка. 1:0 dla Warszawianki! 

Po tym sukcesie Warszawianka cofa się do obrony. — 
Legja uzyskuje dużą przewagę i strzela dość często. — 
Szereg ataków mija bez skutku. Dopiero w 25 minucie 
Rajdek wykorzystuje podanie Nawrota i wyminąwszy 
Pollaka strzela w róg wyrównującą bramkę. Tempo nieco 
słabnie. Warszawianka broni się skutecznie i szczęśliwie. 
Jachimek z trudem broni strzału Latusińskiego, a wyrę- 
cza go słupek w obronie bramki. 

Po przerwie obraz gry się zmienia. Warszawianka wy- 
kazuje więcej wytrzymałości, niż Legja, której pomoc 
z wyjątkiem Nowakowskiego statystuje. Wypady War- 
szawianki są coraz częstsze, coraz niebezpieczniejsze. — 
W drugiej minucie Nawrot omal nie zdobywa bramki. — 
W minutę później następuje rzut wolny do bramki War- 
szawianki. W bramce ustawiają się obrońcy a przed nimi 


Rajdek. Martyna ostrym strzałem plasuje piłkę w styk 
poprzeczki i słupka. Jachimek nie miał szans obrony. — 
Dłaczego sędzia nie uznaje tej bramki — pozostaje taje- 
mnicą. Jeszcze nie umilkł tumult, jaki wytworzył się na 
skutek tej decyzji, gdy Piliszek oddaje z 25 m. ostry 
strzał, który mimo robinzonady Adamowicza grzęźnie 
w siatce. Utrata bramki deprymuje Legję, gra staje się 
nerwowa. Warszawianka wycofuje Korngolda do obrony. 
Sytuacje zmieniają się szybko, łecz ataki Warszawianki 
są groźniejsze. W 35-tej minucie Cebulak patrzy się 8ро- 
kojnie, jak Piliszek otrzymawszy prostopadłe podanie go- 
tuje się do strzału. Ziemian startuje naprzeciw niego, 
lecz nie meze już przeszkodzić strzałowi, którego Adamo- 
wiez nie broni. Po tym goalu Warszawianka jeszcze wię- 
cej ludzi wycofuje do obrony. Rozpaczliwe ataki Legji 
przynoszą jej w ostatniej minucie bramkę. Nawrot wy- 
pracowuje pozycję Latusińskiemu, który z kilku kroków 
strzela nie do obrony. Sędziował p. Rutkowski; poza 
wspomnianym lapsusem z rzutem wolnym Martyny — do- 
bry. Widzów 2.000. 
Dr. St. Mielech. 


Triumf Warty nad Wisłą 8:3 (5:0). 


Poznań, 22 maja (Sł). Mecz dwóch eksmistrzów 
polskich wbrew przewidywaniom wypadł lepiej, 
aniżeli się tego ogólnie spodziewano. Mimo im- 
prez konkurencyjnych na boisku Zielonych zja- 
wiło się około 2.000 widzów, ażeby śledzić przebieg 
spotkania ongiś przodujących zespołów ligowych, 
a dziś walczących o lepsze miejsce w końcu ta- 
beli i odsunięcie się od zagrożonej pozycji, która 
grozi spadkiem naszej elicie piłkarskiej. Spotka- 
nia Wisły z Wartą w Poznaniu są zawsze evene- 
mentem sezonu. 

Wprawdzie zawody nie stały na zupełnie wy- 
sokim poziomie, jak te dwa zasłużone dla sportu 
piłkarskiego zespoły pokazywały, to jednak gra 
miała przebieg niezwykle interesujący i zajmu- 
jący aż do końcowego gwizdka sędziego. 

Zwycięstwo zielonych jakkolwiek ішесо za wy- 
sokie, było jednak najzupełniej zasłużone. Jaz 
dawno nie widzieliśmy tak ambituie i ofiarnie 
grających gospodarzy, jak na meczu niedzielnym. 
Niemniej dało się zauważyć, że 


Warta miała wyjątkowy dzień, 


szczególnie zaś atak, który był strzałowo świetnie 
usposobiony. Atak gospodarzy zaskoczył Wisłę 
niebywałą wprost lotnością; tyczy się to szczegó|- 
ше wewnętrznej trójki ataku, a więc Kryśkiewi- 
cza, Szerfkiego II i Knioły. Oni stanowili głów- 
ną siłę Warty. Bardzo lotni, strzelali z każdej ро- 
zycji, a со najważniejsze skutecznie. Pomoc 
Warty wytrzymała tempo tylko do połowy. Levsi 
byli skrajni pomocnicy Przykucki i Sroka, No- 
wieki zastąpił nieszczególnie Wojciechowskiego, 
ale z atakiem współpracował słabo. ) 

Obrona stanowiła trudny mur do przebicia dla 
napadu gości. Skuteczniejszym był Flieger, usta- 
wiał się dobrze i w porę likwidował ataki Wisły. 
Kasprzak w bramce nie miał wiele zajęcia, dzięki 
rozumnej grze defenzywnej pary obrońców, kilka 
groźnych momentów obronił po mistrzowsku, wy- 
kazując, że do zespołu ligowego w zupełności się 
nadaje. 

Sympatyczny zespół Wisły przegrał tak wysoko 


na skutek słabej gry bramkarży, 


oraz pomocy. Obrona czyniła, co mogła, jednak 
powstrzymać naporu napadu gości nie była w sta- 
nie. Najlepszą częścią czerwonych był atak, który 
pod kierownictwem Reymana pracował bardzo 
ładnie dla oka, lecz jedyną jego wadą była zbyt 
późna decyzja do strzału. Prawa strona aiaku 
była skuteczniejsza i więcej zagrażała Zneionym. 
Reyman stracił jedynie па swej szybkości, poza- 
tem chwilami miał doskonałe momenty. bramka 
nrzez niego strzelona, była prawdziwym „majstex- 
stykiem“, przypominając najświetniejsze chwile 
tego gracza. Nawara najlotniejszy z ataku, wsku- 
tek wybitnej niedyspozycji Balcera, nie mógł wy- 
kazać swych walorów. 


Zawiodła pomoc, 


ta zwykle najlepsza ау 24 drużyny Wisły. Dało 
się tu odczuwać brak Kotlarczyka II. Ta linja 
drużyny Czerwonych była lepszą pod względem 
ofenzywnym, natomiast wskutek słabej gry defen- 
zywnej, cały ciężar spadł na parę obroń:ów. Nie 
można odmówić ротоспікот Czerwonych ambi- 
cji, lecz byli oni dziwnie niezaradni. Stosunkowo 
dobrze wypadł jeszcze Bajorek. W obronie Py- 
chowski lepszy od Oleksika. Para ta miała trudne 
zadanie wobec niepewnej gry bramkarzy i pomo- 
cy. W bramce gości dał się wybitnie odczuć brak 
Когтіпа. Seylhuber і Olewski wypadli blado i 
każdy z nich mógł przynajmniej po dwie bramki 
bbronić, gdyby nie zbytnia ich nerwowość, nieo- 
bliczone wybiegi i złe ustawianie się. 

Skład drużyn: Wisła: Seylhuber (Olewski w re- 
zerwie), Pychowski, Oleksik, Jezierski, Kotlar- 
czyk I, Bajorek, Stefaniuk, Artur, Reyman 1, Na- 
wara, Balcer. Warta: Kasprzak, Flieger, легке I, 
Sroka; Nowicki, Przykucki, Nowacki, Kryśkie- 
wicz, Szerfke II, Knioła i Różycki. 

Dopingowani od początku przez widownię gra 


cze Warty przejmują inicjatywę w swe ręce i za 
małemi wyjątkami utrzymują ją przez całą pier- 
wszą połowę meczu. Kryśkiewicz wykorzystuje 
niefortunny wybieg bramkarza Wisły i lokuje 
niespodziewanie piłkę w siatce gości. Po kilku 
atakach odparowanych przez obronę Wisły 
w 16-tej minucie bramkarz gości odbija piłkę 
a nadlatujący Knioła, momentalnie uzyskuje vo- 
leyem drugi punkt dla gości. Niespeszona tem 
Wisła inicjuje raz po raz wypady przeważnie 
prawą stroną. Po udanej akcji daleki strzał Rey- 
mana przechodzi tuż obok słupka. Wyjątkowo 
ruchliwy w tym dniu 


Szerfke II jest sprężyną ataku. 


Po akcji solowej przechodzi on pod bramkę Wi- 
sły i trafia w.słupek, со chroni drużynę Wisły 
przed utratą bramki. Bezpośrednio potem ten 
sam gracz strzela trzeci punkt dla swoich barw. 
Goście zmieniają bramkarz а. Rezerwo- 
wy bramkarz nie okazuje się wiele lepszy, pusz- 
czając w 38-ciej minucie fatalnie strzał Nowa- 
ckiego, robinzonada Olewskiego była spóźnioną. 
Gospodarze prawie że nie schodzą z pola gości, 
atakując ustawicznie. Kryśkiewicz wykorzystuje 
zbyt* dalekie wysunięcie się obrony, dochodzi pod 
bramkę i strzela 5-ty punkt dla gospodarzy. 
Po zmianie 


obraz gry się zmienia. 


Gra jest mniej lotna. Warta wyczerpana oddaje 
inicjatywę czerwonym. Z miejsca atakują goście, 
jednak tyły zielonych są czujniejsze, a przede- 
wszystkiem bronią szczęśliwiej. W 25 min. No- 
wicki strzela na bramkę, zdobywając w ten spo- 
sób 6-ego goala dla Warty. Piłkę tę puszcza fa- 
talnie zupełnie nieprzygotowany do obrony 
bramkarz. Dopiero w 15-tej minucie po udanej 
akcji trójki wewnętrznej ataku Wisły, Artur 
zdobywa pierwszy punkt dla swych barw. Na 
Warcie znać coraz większe zmęczenie. Mimo to 
z wypadu strzela Knioła silnym  przyziemnym 
strzałem 7-mą bramkę dla Warty. Natychmiast 
odpowiada kontratakiem Wisła. Reyman strze- 
la z podania Nawary „bombą“, nie do obrony 
drugą bramkę dla Wisły. Miejscowi przestawia- 
ją drużynę. Nowicki zupełnie wyczerpany idzie 
na lewe skrzydło. Jego miejsce zajmuje Kryś- 
kiewicz. Wisła przeprowadza wszystkie swoje 
ataki coraz lepiej, grając prawą stroną, gdzie 
Stefaniuk wywiązuje się doskonale ze swego za- 
dania. Gospodarze w 32-giej minucie zdobywają 
jeszcze jednego goala w dość ciekawy sposób, 
znowu przy współudziale bramkarza Wisły. Pił- 
kę strzeloną przez Różyckiego bramkarz piąst- 
kuje w górę. Nadlatuje Różycki i główką uzy- 
skuje ostatni punkt dla gospodarzy. Krakowianie 
im bliżej końca tem więcej atakują, lecz gubi 
ich zbytnia kombinacja, zwłaszcza w sytuacjach 
podbramkówych. Dopiero na 2 minuty przed koń- 
сет Artur po pięknym przeboju strzela trzeci 
punkt dla Wisły i ustala wynik meczu. 

Ostatnie minuty gry upływają przy dość sil- 
nym deszczu, który jednak nie wpłynął na prze- 
bieg gry. Sędziował p. Wardęszkiewicz z Łodzi. 


NERWY PROSZĄ 0 SPOKÓJ — DAJCIE IM AMOL! 
Gdy nerwy są wyczerpane, wystarczy wtedy krótka 
kuracja Amolem, a sytuacja zmieni się odrazu. Ner- 
wy jak gdyby wypoczęte, wyrwane z jakiegoś strasz- 
nego rozgwaru i chaosu, zaczynają spokojnie i syste- 
matycznie myśleć i pracować. — ` Spróbujcie dziś 
jeszcze masaż całego ciała Amolem, wyrabianym 
z najszlachetniejszych ziół z domieszką mentolu ja- 
pońskiego, lub kąpiel z rozpuszczonym w niej w kil- 
ku kroplach Amolem, a zobaczycie i przekonącie się, 
że Amol to najlepszy organizator pracy biurowej. 79 

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach. 


160000 widzów 


na Avuspodberlinem | 


У. Brauchitsch na Mercedesie zwycięża 

niespodziewanie w wielkim wyścigu 

na torze Avus pod Berlinem, bijąc 

najsilniejszą konkurencje niemiecką, 
włoską i francuska. 


Telefon od naszego korespondenta. 


Berlin, 22 maja. 

Naiwiekszy samochodowy wyścig niemiecki na 
torze Avus pod Berlinem, organizowany przez 
Адас (Niemiecki Klub Samochodowy), zakończył 
się wczoraj niespodziewanem zwycięstwem mlo- 
dego kierowcy niemieckiego Mansfelda von Brau- 
chitscha na Mercedesie. Wyścig ten, obesłany 
przez najlepszych kierowców Niemiec, Włoch, 
Czechosłowacji, Francji i Węgier, miał przebieg 
wysoce dramatyczny i zakończył się sensacyjnym 
i niespodziewanym wynikiem. 


Śmierć Lobkowitza. 


Wstrząsającym był wypadek, jakiemu uległ zna- 
ny kierowca czeskosłowacki książę Lobkowitz. W 
czasie największego natężenia biegu, niemal na 
samym jego początku, wóz Lobkowitza został na 
zakręcie zarzucony, co pociągnęło za sobą defekt 
obu opon na tylnych kołach. Wóz Lobkowitza 
wyrzucony został z toru i kierowca spadłszy gło- 
wą naprzód, uległ tak ciężkim obrażeniom, że 
przewieziony natychmiast do szpitala, żył jeszcze 
zaledwo pół godziny. Książe Lobkowitz hy? znany 
także w Polsce, gdzie startował w zeszłym roku 
podczas wrścigu tatrzańskiego, budząc podziw swą 
nuder elegancką, pełną przytem brawury i do- 
świadczenia, jazdą. 

Avus jest szeżególnie trudnym torem. Są tam 
dwie proste po 10 klm. biegnące równolegle do 
siebie i połączone dwoma pętlami. Wskutek tego 
że na przestrzeni 10 klm. w każdym kierunku ma- 
szyna musi iść bez przerwy na najwyższem obcią- 
żeniu, czasy i przeciętna na Avus są bardzo wy- 
sokie (wozy idą stale około 200 klm. na godz.), ale 
też i niebezpieczeństwo zniszczenia maszyn przez 

rzeciążenie motorów, poszarpanie opon itd., jest 
r Mg wielkie. Wyścig tegoroczny. miał 15 okrą- 
żeń. 

1 odbywały się w dwóch biegach oddziel- 
nych. 

Pierwszy bieg obejmował małe wozy, przyczem 
i tę kategorję podzielono na dwie części a miano- 
wicie wozy poniżej 800 cem. i od 800 do 1500 ccm. 
Bieg ten odbył się na trasie 196.561 km. Pierwsze 
miejsce zdobył Carl Howe na francuskim wozie 
Delage, który pokrył trasę w jędnej godzinie 6 mi- 
nutach i 42 sekundach, uzyskując przeciętną szyb- 
kość 176.9 km. na godzinę. Drugim był J. Barnes 
(Anglja) na małym Austinie (747 cem.), uzyskaw- 
szy przeciętną 140.6 km. na godz. Trzecie miejsce 
osiągnął Niemiec R. Steinweg па Amilcarze. Bio- 
rąc pod uwagę kategorje przyznano zwycięstwo 
w grupie wozów powyżej 800 do 1500 cem. Howe- 
mu, poniżej 288 800 cem. — Barnewsowi. 

Ogółem startowało w obu kategorjach pierwsze- 
go biegu 11 maszyn w czem pięć Bugatti, 4 D. K. 

» 3 Austiny, 2 BMW i po jednym Delage, Amil- 
carze i Alfa Romeo. 


Ciężkie wozy. 


Bezpośrednio potem rozpoczął się drugi bieg na 
całej trasie dla t. zw. „ciężkich wozów“ (ponad 


Na prawo: Uczestnicy ostat. zawodów w Berlinie; od gó- 

ry ku dołowi: 1) Brauchitsch, zdobywca wielkiej nagrody 

2) Caracciola, który zajął drugie miejsce, 3) Stuber, trzeci 

w kał. 1500 cem., 4) Earl Howe, zwycięzca w kat. do 1500 

cem. Poniżej: start samochodów do wyścigu na torze 
„Avus“. 


Krzywizna toru „Avus“ w Berlinie podczas zawodów. 


1500 cem). Zgromadził on na starcie szesnaście ma- 
szyn. Do wyścigu stanęło siedm Bugattich, dwa 
Mercedesy Benze, trzy Maserati, dwa Alfa Romeo, 
i jeden Sunbeam — słynny „błękitny ptak“ z sir 
Malcolmem Cambelem za kierownicą. 

Wyniki szczegółowe tego gigantycznego wyści- 
gu najlepszych maszyn i kierowców Europy by- 
ły następujące: 1) Brauchitsch (Niemcy) 1 godz. 
30 min. 52 i dwie piąte sek., przeciętna szybkość 
194.40 km. na godz. — maszyna Mercedes Benz, 2) 
Caracciola (Niemey) 1:30.56, przeciętna szybkość 
194.30 km. na godz. — maszyna Alfa Romeo, 3) 
Н. Stuber (Szwajcarja) przeciętna 186.89 — ma- 
szyna Bugatti. > 

Przebieg tego wyścigu przedstawiał się nastę- 
pująco. Ze startu rusza zwarta grupa, która przez 
pierwszych kilka okrążeń rozciąga się coraz bar- 
dziej. Lobkowitz (Czechosłowacja) i Hartmann 
(Wegry) — obaj na Bugattich — odpadają już w 
pierwszych okrążeniach. Do 100 km. prowadzi Di- 
vo, na Bugattim, tu jednak zatrzymuje się przed 
boxem, a na czoło wysuwa się biała Alfa Romeo 
Caraccioli. 

Niemiec obejmuje prowadzenie i coraz bardziej 
odsuwa się od reszty. Na drugie miejsce wysuwa 
się niespodziewanie młody kierowca bawarski v. 
Brauchitsch, na wielkim Mercedesie (SSK z kom- 
presorem) zaopatrzonym w specjalną. aerodyna- 
miczną karoserję. 

Јај czołowi jeźdźcy wysuwają się w ciągłym 
pojedynku, jadąc nieraz o 20 m jeden od drugie- 
go na czoło, a Williams, który przez pewien czas 
utrzymuje się na drugiem miejscu, jest już o pół 
okrążenia w tyle. 

„Stuck, który stawał dla zmiany opon, wysuwa 
nig obecnie coraz bardziej, podczas gdy Divo 
i Faglioli odpadają zupełnie. 

W 8-em okrążeniu Brauchitsch mija ku nieby- 
wałemu entuzjazmowi tłumów w ilości około 
160.000, Caracciolę i obejmuje prowadzenie, Ca- 
racciola jedzie o kilkadziesiąt metrów za nim. 

Williams przez pewien czas stara się dopaść 
tą parę, uzyskuje niebywałą przeciętną 


207 klm.-godz. 


na jedno okrążenie, maszyna jego jednak nie wy- 
trzymuje. W 18-tem okrążeniu sytuacja o tyle 
niezmieniona, że Caracciola nadal prowadzi, tuż 
za nim Brauchitsch, o jakieś pół obrażenia w ty- 
le Stuber (Szwajcar na Bugattim), który dotych= 
czas jechał regularnie nie forsując maszyny i po 
odpadnięciu szeregu konkurentów wydostał się 
na trzecie miejsce. Na czwartem miejscu Stuck, 
za nim v. Morgen i Kotte (Niemiec na Massera- 
tim). Reszta odpadła. 


Ostatnie okrążenia wyścigu zamieniają się w 
zaciętą walkę dwu "par: czołowej — w której 
Brauchitsch stara się nie tracić ani metra w sto- 
sunku do Caraccioli i drugą, w której Stuck go- 
ni Stubera. Sensacyjne rozstrzygnięcie pada w 
ostatniem okrążeniu. Na prostej Brauchitsch 
przegania. Caracciolę, z niebywałą fantazją bie- 
rze ostatnią krzywiznę i kończy wyścig па 80 me- 
trów przed Caracciolą. Stuck nie był w stanie 
wyprzedzić Stubera i kończy jako czwarty. 


płać krocej Caracciola — Brauchitsch był wal- 
ką bar ziej rutynowanego kierowcy z młodzień- 
czym entuzjazmem Brauchitscha, który mając 
pewną przewagę na prostej (trzy razy tak wielką 
pojemność motoru) „potrafił na krzywianach 
swój cięższy znacznie wóz przeprowadzić nie wol- 
niej od Caraccioli. Alfa Romeo przeprowadzona 
przez Caracciole (ośm cylindrów 2,4 litra) szła 
pewniej przez zakręty, ale na prostej była nieco 
wolniejszą od Mercedesa. I te proste — w połą- 
czeniu z wspaniałą taktycznie i pełną odwagi ja- 
aig Brauchitscha — zadecydowały o zwycięstwie. 
tuber jest mniej znanym amatorem ze kk - 
carji, jechał па Bugattim 8 cyl, 28 litra. Stuc 
echał na swoim Mercedesię — analogicznym do 
ercedesa Brauchitscha, jednak ze zwyczajną 
karpresją. 
Kotte — piąty zawodnik, który skończył wy- 
ścig w tyle zresztą za innymi, jechał na 8 cyl 38 
litrowym Maseratim. 
Jeżeli chodzi o konkurencję był to największy 
wyścig tegoroczny. — Organizacja zawodów sta- 


ła na wysokim poziomie. К 


ras 


Ameryka szykuje się na powitanie atletów olimpijskich całego świata, przy- 
gotowując uroczysłości na rzeczywiście amerykańską skalę i zapowiadając atrakcje, 
jakich inna część świata, nie mówiąc już o poszczególnych państwach — dać nie 
może. 

Do najwspanialszych należeć będzie bezwątpienia powitanie uczestników Olim- 
pjady przez | 
najcelniejsze gwiazdy томе, 


zgromadzone licznie w sąsiedniem Hollywood. Już dziś Louis B. Mayer 2 Towa- 
rzystwa „Metro-Goldwyn-Mayer', prezes komitetu przyjęcia, zorganizowanego przez 
związek producentów filmowych, zapowiada nadzwyczajne uroczystości, а szereg 
gwiazd już dzisiaj kieruje pod adresem swoich rodaków serdeczne zaproszenia. 
Kino jest czemś najbardziej może międzynarodowem. Gwiazdy filmowe, to zespół 
piękności i wielkości aktorskich z całego Świata. I dziś, we wspaniałych publika- 
cjach informacyjnych amerykańskiego Komitetu olimpijskiego widzimy szereg fo- 
tografij z różnojęzycznemi podpisami. Kto to? Sami dobrzy znajomi. Dougłas 
Fairbanks, Mary Pickford, Charlie Chaplin, Harold Lloyd, Ramon Novarro, Clive 
Brook, Marlena Dietrich, Dolores del Rio, Anna May Weny, Maurice Chevalier. — 
Nazwiska nie wymagające komentarzy. 
Każdy w języku swego narodu, a więc po angielsku, hiszpańsku, francusku, nie- 
miecku, duńsku, zapraszają swych rodaków, 
ręczą im za wspaniałą gościnność kali- 
fornijską, opowiadają o tem, jak ser- 
decznie i z utęsknieniem cze- 
kuje ich Ameryka. 


Znamy wszyscy ze sły 
szenia wspaniałe pre- 
mjery filmów dźwię- 

4 kowych, w których 

tłoczą się tłumy па)- 

przedniejszej . pu 

bliczności, by o- 
glądać bohaterów 
wyświetlanego fil- 
mu, jak przypa- 
trują się sami od- 
nośnym premje- 
rom. Rewja mód, 


Na prawo: Widok 
ogólny stadjonu olim- 
pijskiego w Los An- 
geles, przed rozpoczę- 
ciem meczu  footballo- 
wego; na lewo w kole: 
Dolores del Rio, wchodząca 
w skład komitetu przyjęcia 
Olimpijczyków. 
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Świata. Powitanie, 


a raczej uroczystości powitalne w Los Angeles przejdą wszyst- 


ko, co dotychczas w tej dziedzinie miało miejsce 


tak przy- 


najmniej zapewnia p. Louis B. Meyer, a nie mamy powodu 
тап nie wierzyć. Otwarcie Igrzysk i związane z niem úroczy- 
stości Беда więc widowiskiem, godnem podziwu. 

Lecz nietylko widowiskowo-sensacyjna część tego powi 


tania będzie czemś pierwszorzędnem. 


Prezydent Stanów Zjedn. 
Herbert Hoover 


przyrzekł Komitetowi, że otwarcia Igrzysk 
dokona osobiście. I jeżeli prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych w chwili, gdy prze- 
silenie gospodarcze wstrząsa роѕадаті 
życia Stanów, decyduje się na daleką i 
długą podróż do słonecznej, ale oddalo- 
nej Kalifornji — to znaczenie Igrzysk 
Olimpijskich dla Stanów tu dopiero wy- 
stępuje w całej pełni. 

Już samo zaproszenie i związane z tem 
formalności pełne były czysto amery- 
kańskiej formy i obliczonego na ze- 
wnętrzną reklamę rozgłosu. Akt zaprosze- 
nia we formie średniowiecznego, pięknie 
zdobionego dyplomu zawiozła do Waszyn- 
gtonu delegacja, którą prezydent przyjął 
na specjalnej audjencji. Tak więc dnia 
30 lipca, w chwili, gdy radjo poniesie na 
cały świat wiadomość o otwarciu X-ej 
Olimpjady, sam prezydent zasiądzie w 


Na lewo: Widok terenów wodnych w Los 
Angeles, strzałka wskazuje na tor regato- 
wy olimpijski. Wzdłuż toru biegnie linja 
kolejowa, na której zostaną urządzone 
ruchome trybuny. 


figę: AAC 
55-8; 30 


w Stadjonie Olimpijskim i wygłosi przemówienie, otwierające 


Igrzyska. 


коланы AFR RS 


Amerykanie są jednak ludźmi bardzo realnymi. W pierw 
sszym rzędzie obchodzi ich 


kwestja zakwaterowania i wyżywienia 


uczestników Igrzysk, 


tak, aby narzekania, jakie prawie zawsze po Olimpjadzie 


obiegają prasę światową, tym razem nie 
miały miejsca. Już oddawna przyjęto w 
tym kierunku zasadę, że uczestnicy 
Igrzysk mieszkają w specjalnie na ten 
cel wybudowanej wiosce, w budynkach 
prowizorycznych coprawda, niemniej je- 
dnak zapewniających maksimum kom- 
fortu i wygody. 

W Kalifornji sprawa jest o tyle ułat- 
wiona, że klimat tamtejszy jest bardzo 
przyjemny i budynki wioski olimpijskiej 
będą mogły być dość prowizoryczne, je- 
żeli chodzi o zabezpieczenie od chłodu, 
natomiast cały nakład będzie można wło 
żyć w wyposażenie wioski w jak naj- 
lepsze urządzenia higjeniczne. Naturalnie 
drużyny, pragnące mieszkać w mieście, 
będą mogły wynająć sobie odpowiednie 
pomieszczenie, zaś zawodniczki wszyst- 
kie z urzędu zakwaterowano nie w wio- 
sce olimpijskiej, lecz w budynku Uni- 
wersity of Southern California. 

Uniwersytet ten, jak wszystkie uni- 
wersytety amerykańskie, posiada wiel- 
kie internaty, w lecie puste, tak, że za- 


Na lewo: Marlena Dietrich, również wcho- 
dzi w skład komitetu powitania olimpij: 
czyków; na prawo: Ratusz miasta Los 
ingeles, wybudowany z białego kamienia, 


wodniczki będą miały komfortowe pomieszczenie, zaś w najbliższem sąsiedztwie 
mieszkania odpowiednie terena dla treningu, w postaci uniwersyteckich boisk. 

Plan wioski olimpijskiej przewiduje szereg urządzeń, mających na celu takie 
ulokowanie zawodników, by o Ие możności nie przeszkadzali sobie nawzajem, tj. 
by zawodnicy, występujący w pewnych zawodach nie zmuszali zawodników, star- 
tujących później lub innego dnia do wcześniejszego wstawania lub jedzenia posił- 
ków w porach nieodpowiednich. 

Zaprowiantowanie we wiosce olimpijskiej będzie prowadzone wedle życzeń kie- 
rowników drużyn. Koszt utrzymania zawodnika wzgl. zawodniczki wynosi 2 do- 
lary dziennie; korzystać z kwater we wiosce mogą jednak tylko zawodnicy, zgło- 
szeni do Igrzysk i osgby bezpośrednio drużynie towarzyszące, jak kierownicy, ma- 
sażyści, lekarze, kucharze itd. Reprezentanci oficjalni i prasa — zostaną pomie- 
szczeni w samej miejscowości Los Angeles w odpowiednich hotelach. Tu cena wy- 
nosi 2.50—5 dolarów dziennie. 

Pozostaje kuestja podróży. A kwestja to niebyle jaka. Podróż z kraju macierzy- 
stego do portu, podróż morska, podróż przez Stany Zjednoczone — jednem słowem 
dla wielu przejazd przez dwa kontynenty i jeden ocean. Komitet Olimpijski wy- 
wiązuje się w ten sposób ze swego zadania, że poleca szereg linij okrętowych, 
wymieniając je wszystkie. Szczegółowe zaś sprawy, związane z przejazdem mor- 
skim pozostawia uczestnikom, podając tu dokładne informacje i ułatwienia 
dopiero od chwili wylądowania na ziemi amerykańskiej. 

Jak wiadomo, w Ameryce koleje są własno- 
ścią prywatną i Stany przecina szereg li- 
nij prawie że równoległych, a w każ- 
dym razie konkurujących ze so- 
bą. Podróż z wybrzeża wscho- 
dniego, czyto z Bostonu, czy A 
Nowego Jorku, czy wresz- £ 
cie z Halifaxu do Los 
Angeles trwa przecięt- 
nie 3—4 dni (76—84 
godzin). Koszta po- 
dróży tam i z po- 
wrotem wynoszą 
100 dolarów z któ- 
regokolwiek portu 
wybrzeża wschod- 
niego do Los An- 
geles i z powro- 
tem. Do tego do- 
chodzą naturalnie 
ko szła wozu sy- 
pialnego b. różno- 
rodne. 

D. c. na str. 10). 


W kole: Roman No- 
varro, zapalony spor- 
towiec, zajmuje się kwe- 
siją przyjęcia Olimpij- 
czyków w Los Angeles. 
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‚ Nowa porażka mistrza Ligi. 


Czarni — Garbarnia 2:1 (2:1) 


Lwów, 22 maja. (Tel. wł.) Lwów upatrzony jest 
zdaje się w bieżącym roku na zgotowanie w kam- 
panji o mistrzostwo ligi pierwszorzędnych nie- 
spodzianek. W każdym razie przebieg dotychcza- 
sowych rozgrywek przekreślił. wszelkie najbar- 
dziej nawet dowolne obliczenia i wygląd tabeli 
z Czarnymi od szeregu tygodni w czołówce na 
równi zkonsternowanymi w swoich rachubach kan- 
dydatami do tytułu mistrzowskiego czyni z dru- 
żyny lwowskiej 


rewelacyjną niespodziankę. 


Rzecz jasna, że opierając się na suchych wyni- 
kach, nie trudno byłoby o fałszywy wniosek w 
odniesieniu do zespołu Czarnych, którzy mimo 
ostatnich powodzeń, poziomem jednak ustępują 
Raum z pokonanych, przez siebie przeciwni- 

w. 

Dla ostatecznego wyniku mistrzostwa są to je- 
dnak okoliczności zupełnie uboczne, 
które ani nie umniejszają sukcesu zwycięzców, 
ani też nie są w tanie osłonić losu pokonanych 
przez nich zespołów. Obok roli, jaką odgrywają 
Czarni w. ramach całokształtu mistrzostw - ligo 
wych, w spotkaniach ich rozgrywa się nadto 


druga walka o pierwszeństwo 
w piłkarstwie Ilwowskiem. 


Walki te trwają tak długo, jak długo istnieją 
Czarni i ich lokąlny rywal Pogoń, która w roku 
bieżącym wobec nieoczekiwanego wysunięcia się 
na czoło tabeli obu tych zespołów zyskują na a- 
trakcyjności. To też mające się w najbliższy czwar- 
tek odbyć spotkanie tych drużyn, tym razem do- 
datkowo zyskuje na zainteresowaniu, а specjal- 
nie dwóch niezbyt sobie chętnych odłamów lwow- 
skiego świata sportowego, które przygotowują się 
do tej rozgrywki z niemniejszym zapałem, aniżeli 
drużyny, mające w walce na boisku rozstrzygnąć 
pytanie kto lepszy. 

Szanse Czarnych jednak nie są wielkie, a wobec 
kontuzji odniesionych m. in. przez Żurkowskiego 


„1 Ficka trudno przypuścić, aby w ciągu paru dni 


najbliższych mogły pod tym względem zajść zmia- 
ny na lepsze. То też jako faworyt na boisku raczej 
wyjdzie Pogoń, choć przebieg spotkania zupełnie 
inny może przybrać obrót. 

Tak też było i w spotkaniu z Garbarnią. Mirgo 
widocznego spadku formy w szeregach mistrza 
w ciągu trzech czwartych spotkań kierownictwo 
wydarzeń na boisku należało do niej. Cóż z tego, 
skoro Czarni potrafili wyzyskać przytomnie dwie” 
z niezbyt licznych pozatem możliwości bramki. 
Musieli następnie w niektórych momentach na- 
wet rozpaczliwie bronić z trudem zdobytego powo- 
dzenia. Н 

Niezależnie od tego jednak mieli Czarni w 
swoim zespole bardzo dobrze obsadzone pozycje, a 
do tych w pierwszym rzędzie należał brawurowo 
wprost prezntujący się bramkarz, obaj obrońcy i 


Żurkowski w napadzie. Gracz ten wyrabia się po- 
mału na prawdziwą gwiazdę. W każ- 
dym razie przemawiają za tem niektóre jego za- 
grania i strzały, dzięki którym nawet poważnie 
pretenduje do miana tegorocznego „króla strzel- 
ców bramkowych”. Do tego jednak jeszcze daleko! 

Poza wymienionymi i jeszcze może Makuchem 
i Drzymałą nie wiele było jasnych punktów 
w szeregach Czarnych. Były natomiast pozycje 
wprost kompromitująco obsadzone, najgorsze 
jednak, że niema ich kim odpowiednio uzupełnić. 

Garbarnia. posiada. natomiast wszelkie warun- 
ki, aby zagrać koncertowo, jednak brak jej ko- 
niecznego nastroju. Również nerwy zdają się 
zawodzić, a wówczas mają miejsce takie „lapsu- 
sy“, jak przestrzelenie rzutu karnego, со w danym 
wypadku z pewnością kosztowało jeden, a kto 
wie czy nie oba punkty. 

Niefortunnym strzelcem był tu Konkiewicz, 
który jednak znalazł równie sobie podobnych 
strzelców wśród kolegów z napadu, którzy prze- 
strzeliwali ponad miarę dozwoloną. Spotkanie 
toczyło się przez długi czas w zawrotnem tempie, 
któremu pierwsi ulegli Czarni. Nie zresztą dzi- 
wnego, skoro wypadło grać w spiekocie 30-sto- 
pniowej i z twardym bądź co bądź przeciwni- 
kiem. Nie brak było ciekawych momentów 


i dreszczów na widowni, szczególnie w nierzad- 
kich. pod koniec spotkania sytuacjach, gdy 
jarbarnia nieraz mogła wyrównać. 


Szczęście jednak nie opuściło 
Czarnych. 


Sprawcami niepowodzenia Garbarni obok nie- 
skutecznych napastników byli obrońcy, z których 
jeden zawinił rzut karhy, drugi „ll-stkę* do 
Czarnych przestrzelił, obaj zaś pod własną bram- 
ką niejednokrotnie groźne tworzyli sytuacje. 
Obie bramki dla Czarnych uzyskał Żurkowski, 
dla Garbarni jedyną Smoczek. Sędzia p. Gulicz. 

Skład Garbarni: Gregorczyk, Konkiewicz, Bill, 
Skwarczewski, Wilezkiewicz, Nagraba, Reisner, 
Joks£, Smoczek, Pazurek, Bator. 

Czarni: Kasprzak, Chmielowski, Lemiszko, Fi- 
cek, Czyżewski, Piłat, Ostrowski, Janczura, Ma- 
kuch, Żurkowski, Drzymała. 

Przed zawodami odbyło się uroczyste pożegna- 
nie jednego z najsympatyczniejszych graczy 


Reymana, który jak wiadomo przeniósł się do 
Krakowa. Obok członków zarządu żegnali go to- 


warzysze broni, wręczając mu jako upominek pa- 
miątkowy sygnet. 


Z boisk piłkarskich kraju. 


Warszawa, 22 maja (tel. ш.). Mecze o mistrz. 

w Warszawie dały następujące rezultaty: Marymont 
Skra 2:1 (1:1). Bramki zdobył Sokołowski (2), a dia 
Skry Herman. — Legja 1. B.—Skoda 2:1 (04), Bramki 
dla Legji zdobyli Gabrysiak i Berent, a dla Skody Bu- 
ryła. — Makkabi—Gwiazda 2:1 (2:0). Bramki zdobyli 
Górka i Kupferstein, a dla Gwiazdy Lerner. Na meczu 
tym zebrało się 6.000 widzów. — Polonja I. B.—War- 
szawianka I. B. 4:1 (2:0). Bramki dla Polonji zdobył 
Szymaniak (3) t Puchniarz, a dla Warszawianki Łacho 
wicz. — ?пісг--А, Z. 8, 4:1 (1:0). Mecz rozegrany 
w Prószkowie. Bramki zdobyli Kurzela, Machała i To- 
maszewski, a dla AZS. Kęszycki. W tabeli prowadzi Le- 
gia 1. B. przed Gwiazdą, Świtem, AZS. i Skoda. 


Wilno, 22 maja (tel. wł.) Wyniki rozgrywek o mistrz. 
Wilna Ż. A. K.—Lauda 2:0 (0:0). Bramki zdobył Blumen- 
tal i Rokacz. — 1. Р. Р, Leg. pokonał Ognisko w stosunku 
3:2 (0:1). Gra bardzo żywa i ciekawa. Bramki dla I. P. P. 
zdobyli Pawłowski, Bielawski, Naczalski, dla Ogniska 
сик i Godlewski. Sędzia p. Katz. 


Grodno, 22 maja (tel. wł.). Mecz o mistrz. kl. A. Kraft 
(Grodno)—Ż. К. S. Białystok 3:2 (3:1). 


Białystok, 22 maja (tel. ші.). Mecz piłki nożnej o mistrz. 
kl. A. Jagielonja (Białystok)—Kresowja (Grodno) 4:1 
(1:1). Wszystkie 4 bramki zdobył Burowski. 


Poznań, 22 maja. (tel. wł) O mistrz. kl. A. Legja — 
Olimpja 3:0 (1:0), Spotkanie dwu pretendentów do tytu- 
łu mistrza było pomimo wielkiego upału prowadzone w 
tempie bardzo żywem. Bramki zdobyli: Zaremba, Błaszcz- 


Jak wygląda siedziba 
przyszłej Olimpiady. 


(Dokończenie ze str. 9-tej), 


Amerykanie idą jaknajdalej na rękę i zapowiadają 
dla grup większych odpowiednie ułatwienia aż do 
pociągów własnych, z własną kuchnią itd. dla grup 
po 125 osób, z tem, że takie specjalne pociągi będą 
mogły zatrzymywać się po drodze nawet po kilka dni 
w punktach, gdzie tego sobie będzie dana drużyna 
życzyć, ; 

Ponieważ szereg ekspedycyj będzie miał więcej niż 
100 uczestników, taka podróż w specjalnym pocią- 
gu połączona ze zwiedzaniem ciekawszych okolie 
Slanów Zjednoczonych, leżących na linji przejazdu, 
będzie bardzo miłą wycieczką. Linje okrętowe -- 


między innemi i nasza Gdynia—Ameryka, dają 20 
procent zniżki dla wszystkich uczestników Igrzysk. 

Naturalnie nie wymagają Stany Zjednoczone od ni- 
kogo, kto na Igrzyska jedzie, jako uczestnik, pasz- 
Wystarczy karta uczestnictwa w 


portu lub wizy. 


Fabryka: konfekcyjna w Warszawie, ulica Tarczyńska 4 — 


nicznej i Min, Poczt. i 


PO SŁOŃCE I ZDROWIE 
ЖТ EH WEP UN KEENE 
4 zalety ekwipunku HG HE ФР ДА 
lekkie 4 irvvanle: ¢ mieprzemahkalne $ бавнайе- 


Namioty campingowe, wojskowe і Р, W., worki ‘do spania, plecaki, worki podróżne, płaszcze, 

peleryny, wirtrówki nieprzemakalne. Tkaniny impregnowane i gumowane, płótna żaglowe w różnych 

kolorach własnego wyrobu, niezrównanej jakości, znacznie lepsze i tańsze od zagranicznych. — 
Poleca: Przemysł włókienniczy i tkanin gumowych 


M. KEJLIN i J. RAJCHENBAUM 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 124, TELEFON 791-21. 


ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH KATALOGÓW Т PRÓBEK. 


Uwaga: Ostatnio dostarczyliśmy 17.000 namiotów dla Wojska i Р. W. oraz 45.000 peleryn dla Policji Państwowej, Straży Gra- 
elegr., jak również większe ilości naszych specjalnych tkanin dla powyższych instytucyj. 


14Ф6ФФФ 00% >9%2%4625>-%%%Ф%%0%9с MY" BODES 0058 


Igrzyskach, wydawana bezpłatnie. Tak więc ktoś, kto 
pojedzie na Igrzyska z portu kraju macierzystego, 
nie będzie potrzebował paszportu wogóle. 

Co do możliwości treningowych na miejscu w Los 
Angeles, to 


16 stadjonów stoi do dyspozycji 
zawodników 


lak, że niemal każda drużyna może mieć swoje boi- 
sko. Wszystkie mają bieżnie i urządzenia lekkoatle- 
{усхпе, pozatem szereg pływalni i hal krytych dla 
boksu szermierki i zapaśnictwa stoi do dyspozycji. 
Komunikacja między poszczególnemi boiskami tre- 
niugowemi a wioską olimpijską utrzymywana jest 
przy pomocy specjalnych autobusów, które transpor- 
tują tylko mieszkańców wioski olimpijskiej. 

Jak z tego wszystkiego wynika, przygotowania 
amerykańskie do Igrzysk, przeszły јак dotąd, 
wszystko, co w tej dziedzinie osiągnięto. Bez za- 
strzeżeń trzeba też stwierdzić, że wycieczka na Olim- 
pjade będzie bardzo przyjemną, lecz niestety, mimo 
wszelkich możliwych zniżek, bardzo kosztowną. 

D. 


KERA 


Fabryka włókiennicza w Zduńskiej Woli. 


kiewicz і Mazgaj. Liga — Warta Ib 2:1 (0:1). Do przerwy 
lekka przewaga Warty, dla której bramka pada ze strza- 
łu karnego. Po zmianie góruje Liga, zdobywając punkty 
przez Nowickiego i-Słoniaka. Sokół (Leszna) Sparta 4:1 
(2:0). А 

Mistrz. kl. B.: Unja (Poznań) — Venus (Gniezno) 4:1 
(1:0). Polonia (Poznań) — Pogoń 3:0 (w. 0.). 

Poznań, 22 maja (te.l wł). Sokół (Leszno)—Sparta (Ро- 
znań) 4:1 (2:1). Mecz o mistrz. kl. A. Sparta grała bardzo 
słabo. Honorowy punkt zdobył Katz, dla Sokoła wszystkie 
cztery bramki Markiewicz. 

Łódź, 22 maja (tel. wł). W ub. sobotę odbyły się za- 
wody o mistrzostwo klasy A. między Hakoahem i WKS, 
zakończone, wynikiem 1:1. Bramkę dla Hakoahu zdobył 
Gertel, dla WKS. Lenart. Publiczności 1.500 osób. 


Łódź, 22 maja (tel. wł.). Mecze o mistrz. kl. A. Wi- 
dzew— Wima 5:1 (2:1). ŁKS. Ib—S. К. S. 2:4 (2:1). Tu 
ryści—-Orkan 4:2 (1:2). 5 


Lwów, 22 maja (tel. wł.). Ukraina—Czarni Ib. 6:0 (3:0). 
Mecz A-klasowy. Bramki dla Ukrainy uzyskali боскі I, 
Gocki 11., Worobec i Nabielec (po 2). 


Bielsko, 22 maja (tel. wł.) B. В. S. V.—Hakoah 3:2 
(1:1). Tradycyjne derky lokalnych rywali zakończyły się 
zwycięstwem B. В. 5. V. Hakoah zaczyna grę przeciwko 
wiatrowi z widoczną przewagą. W 30 min. Barnas 
strzela pierwszą bramkę dla Hakoahu. Z winy obrońcy 
Hakoahu pada dla B. B. §. V. wyrównująca bramka 
przez Husaka, W drugiej połowie w 25 min. B. B. S. V. 
uzyskuje przez Rudolfa drugą bramkę również z winy 
obrońcy Hakoahu. W 27 min. z rzutu wolnego strzela 
Borosz wyrównującą bramkę. W 35 min. zdobywa Ru 
dolf z podania Husaka zwycięską bramkę dla В. В. S. У. 
Sędzia p. Gruszka z Katowic b. dobry. 


Dziedzice, 22 maja (tel. wł.) S. К. S. Grażyna urzą- 
dziła turniej puharowy, w którym udział brał klub 
B. К, S. Biała, Lszezyúski oraz Grażyna. W sobotę spotkał 
się Leszczyński z В. К. 5. 2:2 (2:0). — Sędzia. Matzner 
z Bielska dobry. Ponieważ wynik po dogrywce nie uległ 
zmianie, zostały wyznaczone ponowne zawody na wto- 
rek b. m. w Bielsku. 


Pabjanice, 22 maja (tel. ші). Mecz o mistrz. kl. A. 
ŁT$G.—PTC. 5:1 (2:1). 

Piotrków, 22 maja (tel. ші). Мес? o mistrz. kl. А. 
Skra (Piotrków)—Moszczenica 9:9 (2:1), — Bramki dla 
Skry zdobyli: Białowąs (dwie) i Wittig, dla Moszczenicy 
Potocki i Pytlos. 

Lubiin, 22 maja (tel. wł.) W dniu dzisiejszym na 
boisku WKS. Unja rozgrane zostały następujące impre: 
zy sportowe: Barkochba (Lubartów)— K. S. Stern (Lu- 
blin) 1:3 (0:1), Lewart (Luhartów)—AZS. rez. (Lublin) 
3.7. Trzeci męcz o mistrz. kl. A. rozegrany został pomię- 
dzy klubem 7 p. p. leg. (Chełm) a AZS. (Lublin) z wyni- 
kiem 1:1. Sędziował por. Jarosz. 


Siedlce, 22 maja (tel. wł.), Mecz o mistrz. kl. A. okręgu 


lubelskiego Strzelec—9 p. a. c. 2:1 (2:0). Bramki dla zwy- * 


cięzców uzyskali Lewacki i Wujek, dla 9 pac. Czech. — 
Sędziował mjr. Dobrzański. 


Katowice, 22 maja (tel, ші), Z uwagi па to, że czoło- 
we kluby wstawiły swoich najlepszych graczy do repre- 
zentacji Śląska, grającej w Bytomiu, odbyły się па Slą- 
sku tylko dwa mecze o mistrzostwo ligi śląskiej. Pierw- 
szy w Siemianowicach między Klubem Sportowym „07% 
u Kolejowym P. W. Katowice przyniósł zwycięstwo go 
spodarzom w stosunku 5:2 (2:0). Drugi mecz Słowian—- 
Orzeł (Wełnowiec), rozegrany w Katowicach, zakończył 
się zwycięstwem Słowianu 2:1 (2:0). 

Częstochowa, 22 maja (tel. wł.). Rozgrywki o mistrz. 
kl. A: Brygada—Myszków 5:1. Dla Brygady zdobył bram- 
ki Suwalski (8), Lubczyk i Król (1), dla Myszkowa Choj- 
nacki. Sędziował p. Okularczyk ze Sosnowca. 

Victoria Skra 1:2. Punkt dla Victorji zdobył Wojna- 
rowski, dla Skry Langer i Sobok. —- Sędzia: p. Scherer 
dobry. Dotychczas w drugiej rundzie rozgrywek prowadzi 
Skra przed artą (Zawiercie), Victorią, Myszkowm. —. 
Warta częstochowska kwalifikuje się do klasy В. 
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przed meczem z Jugosławią 


Skład drużyny polskiej. 


Kraków, 23 таја. 

Niewesołe myśli nasuwają się z okazji zbliżających się 
pierwszych w bieżącym sezonie naszych zawodów między. 
państwowych. Będą niemi zawody z Jugosław ją w еец 
bm. w Zagrzebiu, gdzie oczekuje nas dzielna jedenas а 
jugosłowiańska, dysząca żądzą: rewanżu za wp 
przykrą porażkę 3:6 w Poznaniu. Forma naszych sd уп 
a nawet poszczególnych zawodników jest tak sła a, iż 
nie uprawnia do żywienia zbyt wiełkich nae e RL 

Drużyna nasza nie opiera się na szkielecie żadnego mę 
społu, gdyż żaden z nich nie zdał w całości swego egza- 
minu. 


س ا ا 


Sokół bije Cracovię 
w mistrzostwach tenisowych. 


Kraków, 23 maja. 
Sensacją wiosennego sezonu tenisowego było zwycię- 
stwo krakowskiego Sokoła -w mistrzostwie okręgu ciej 
kowskiego nad sekcją tenisową Cracovii. Młody narybel 
Sokoła spisał się ы ropy zdobywając w drużynowem mi: 
5 stwie cenne punkty. ) 
Wyniki оныі były następujące: Doskonale паролей 
dający się Tarłowski (Sokół) pokonał dr. Lieblinga 6;4, 


Wybitna sportsmen ka krakowskiego 


6:4, Herbst-—Prochowski 6:4, 6:4, Lechner—Baran 6:0, 7:5, 
j dr. Wyrobek—Lothrin- 
ger II. 6.3, 8:6, Turnau--Dobrowolski 2:6, 8:6, 7:5, Bie- 
lecka<-Marguliesowa 7:5, 6:3, Parafińska —Spritzerówna 
6:2, scr, Herbst i Tarłowski—dr. Liebling, Baran 6:1, 6:2, 
jet ; rochowski i Dobrowolski 3:6, 6:3, 
6:4, Turnau, dr. Wyrobek—Lothringer I. i П. 6:2, 6:4, 
Bielecka i Tarłowski—Spritzerówna i dr. Liebling 6:1, 6:4, 
Parafińska i Herbst—Marguliesowa i Prochowski 6:3, Ы, 
Bielecka i Parafińska—Marguliesowa i Spritzerówna 6: , 
6:1. — Spotkanie w kl. pierwszej zakończyło się więc 


Gajewski—Lothringer 1. 10:8, 6:0, 


Lechner i Gajewski—P 


sensacyjnem zwycięstwem Sokoła w stosunku 14:0. 


Rozgrywki: dr. Liebling—Tarłowski, 


grywek drużynowych 0 mi 
kończeniu przyniosły nast. 


Sokoła p. Sawicka. 


Prochowski— 

i i i do roz- 
) s {arguliesowa —Bielecka zostały zaliczone і 
Баит strzostwo Polski, które w za- 
dalsze wyniki: dr. Liebling— 


Skład, zestawiony przez kapitana związkowego p: Ka- 
łużę. przedstawia się nast: w bramce Otfinowski, w 
obronie Martyna i Bułanow, w pomocy Kotlarczyk I 
Wilezkiewicz i Mysiak, w napadzie Riesner, Pazurek, Na- 
wrot, Ciszewski i Bator. Rezerwowi: Herbstreich, Szaller 
i Koszowski. 

Drużyna wyjeżdża z Warszawy we czwartek o godz. 10 
wieczorem, a przyjazd do Zagrzebia nastąpi w sobotę o 
godz. 6-tej rano. Od reprezentantów naszych barw ocze- 
kujemy jak najdzielniejszej ich obrony! 


LOLO 


Herbst 6:3, 6:1, Tarłowski—Prochowski 6:0, scr., Bielecka 
i Tarłowski—Spritzerówna i dr. Liebling | 6:1, 6:4. emi 
grywka ta zakończyła się zatem zwycięstwem paska 
w stosunku 6:1. Sokół przechodzi zatem do dalszej rundy 


u ig ve » 1 ki 
w mistrzostwach Polski. Z AR DA А 

Ponadto rozegrano spotkanie w Il-giej klasie, кіз 
również przyniosło zwycięstwo tenisistom Sokoła w sto: 


У :6. 
sunku 8 CA 


W meczu o mistrz. drużynowe A. Z. S. pokonał K. K. T. 
w stosunku 11:3, przyczem Jędrzejowska pokonała Blank- 
steinową 6:0, 6:0. 


v 
we s 


Powyżej: Otwarcie przystani Wioślarskiego Klubu ; 
dzo uroczyście w obecności przedstawicieli władz cywi 


Dublin, 22 maja. 
czyła się 


Mac Cuire'a 6:8, 6:2, 6:4. 
Irlandczycy: 


wiesa 4:6, 7:5, 6:4, 6:4. 


0 АЗ E 
cy uzyskali prowadzenie 2:0, 
dwie gry pojedyncze w których Prenn 


li v. Cramma i dr Dessarta 6:8, 7:5, 6:4. 


niku Niemcy pokonały 
visa 3:2. 
dyńcze, przyczem v. Cramm 
6:2, 2:6, 6:8, 5:7, 8:6, natomiast 
Prenna 6:4, 6:2, 6:3. 


pokonał 
Artens 


+9 


o mistrzostwo Warszawy. 


Udział w nich wezmą rakiety niemieckie: 


Wo j-skowego w j ; 1 % 
рел i wojskowych, m. i. p. wojewody dr Kwaśniewskie 


` M sa = U łau i- 
I y с pt k 3eli Э mow- 8 i «r st. d y ). K. Nr. р ułk. dypl. Boles 

go (2) rezydenta m. Krakowa p К. І eliny Prażmou skie go ( ), ast ci ( ү y aw 

; cza («xa % oraz starost y dr W nęka (т txr). 


© PUHAR DAVISA. 


KiGzner i doskonała tenisistka Hammer, która już dwu- 
krotnie pokonała Jędrzejowską. Ponadto prawdopodobny 
jest przyjazd Czecha Malecka, zeszłorocznego сезін 
i obrońcy puharu oraz Rumunów Boteza i Cantacuzeno. 


Rozgrywka droga randy о 
i ] L ję c 4 
Davisa między Węgramł t Irlandją za 01 

paco zwycięstwem I rlandfi stosunku 4 z 

dla Węgrów zdobył Kehrlttng > 
Jedyny punkt eg Pozostale gry wygrali 
Rogers pokonał. Ga rowiesa :5, 
3:6, 6:4, 7:5 i Kehrlinga 6:0, 6:8, 6:3, Мас Guire A: 
ciężył Gabrowicsa 6:1, 8:6, 6:2. W grze podw nej 
Rogers i Mac Guire pokonali Kehrlinga i Gabro 


i 1 j iej r i haru Da- 
Wiedeń, 22 maja. W drugiej rundzie pu 
wisa spotkały się na terenie Wiednia pre 
«io Niemiec i Austrji. W pierwszym aniu sm- 
cje Niemiec į aa CR е. 
و‎ 
у PAS Ағ. 
kę 6:2, 10:8, 6:1, a von Cramm zwycięży 
rudę 6:2, 6:0, 6:4. W drugim dniu Austrjacy uzy- 
skali jeden punkt dla swych barw, wary aJ 
gre podwójną w której Artens і Matejka pokona 


74 h 22 maja (tel. wł.) W ostatecznym wy- 

ku Nie; ) dAustrję w puharze Da- 
iedziele rozegrano dwie gry роје- 

W niedzielę g dole 
pokonał 


Przed turniejem tennisowym 


W przyszłym tygodniu w dn. 25—29 maja rozegrane 


"тк i istrzostwa Warszawy. 
będą na placach WLTK tenisowe mus U észek 


Czołowa rakieta krakowskiego Sokoła, Tarłowski. 


Re ; 
тес. ж 


Krakowie odbyło się w niedzielę 22 bm. bar- 


Z graczy polskich startują: Jędrzejowska, at” 
na, Tłoczyński, Maks Stolarow, Hebda i W Ponen p 
wzgłędu na zbliżający się mecz z Anglją A konieczno é 
zgrania nowej kombinacji doublowej, główne нне 
wanie turniejem grupować się będzie wokoło gry podw i 
nej, zwłaszcza, że Tłoczyński i Stolarow chcą wypocząć 
i singla grać nie będą. 

Para Hebda—Tłoczyński rozegra ciężkie spotkanie z 
r—Menzel, które pozwoli napewno kapitanowi 


parą Eichne еледа walósków © 


związkowemu na wyciągnięcie odp 
wartości tej pary. 

Spotkanie z Anglją rozegrane będzie w dn. ABA 
czerwca, przyczem Anglicy przyjazdą do nas po mię zy 
narodowych mistrzostwach Francji (21 maja — 5 pri 
ca), w których Polacy nie biorą udziału, chcąc wyko 


rzystać czas ten na wypoczynek i zgranie pary doubło- 


wej. Natomiast do Wimbledonu (20 czerwca — 2 lipca) 
pojedzie Jędrzejowska, Stolarow М. i Tłoczyński. 
ж ж ж 


МА TURNIEJ DO GE wyjadą 
Jędrzejewska i Tłoczyńska. 

; 1- 

YNSKI, MISTRZ POLSKI W TEN 

sma GRAĆ BĘDZIE W WILNIE 25 26 b. m. 

Przeciwnikami jego beda Grabowiecki Қз а 5 

Kewes х oraz  Turezyński (A. ka 1e 

7, Tłoczyńskim przybędzie z Warszawy równie 


Salmanowicz. 
07 ў SOWY W TORUNIU między 
PL. ТЕ ima grudziądzką, zakończony 


został wysokiem zwycięstwem ТТ WIE 
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WILLIAM TILDEN. 


Mr. Harker został wstrząśnięty całą tą histo- 
rją i chciał poruszyć wszystkie wpływy, aby 
spowodować przyjęcie Billa z powrotem do 
szkoły, nawet gdyby okazało się koniecznością 
wyjawienie całej prawdy o Bobie Walkerze. 
Tej jednak ostateczności Dawid chciał uniknąć 
za wszelką cenę, sądząc, że to uniemożliwiłoby 
raz na zawsze powrót Billa do St. Bernhard. 

Wreszcie obaj wraz z Harkerem zgodzili się 
na jedno, a mianowicie, że najlepiej będzie, gdy 
Billy pojedzie wraz z nimi na Kiwierę. Był on 
jeszcze bardzo młody i jeden rok pizerwy w 
nauce nie mógł spowodować zbyt wielkich strat. 
Nie bez wpływu pozostała także ta okoliczność, 
Że podróż i turnieje tenisowe aa Riwierze w 
znacznej mierze polepszyłyby poziom gry chłop- 
ca. Dawid przytem zdecydował się, że będzie 
gral wraz z Billym w grach podwójnych. 

Billy szalał z radości, dowiedziawszy się o pla- 
nie podróży, jak rów- 
nież о ewentualności 
gry wraz z Dawidem. 
Cieszyły go przytem 
objawy serdeczności, ja- 
kiemi darzyli go Mary 
i Dawid, którzy ufali 
mu wprost bezgranicz- 
nie, aczkolwiek tego ro- 
dzaju wypadek, jak je- 
go ostatnia przygoda, w 
wielu rodzinach uważa- 
ny byłby za hańbę. 

Wrócili wraz z Dawi- 
dem jeszcze raz do roz- 
mowy o alkoholu i Da- 
wid obiecał Billowi, że 
оп sam również zarzuci 
używanie tej trucizny. 
Był to jeszeze jeden do- 
wód dzielności Dawida, 
który nie chciał żądać 
od Billa czegoś, czegoby 
sam nie mógł uczynić. 
Innego rodzaju postc- 
powanie uważał Dawid 
wprost za nieuczciwe. 

Do stu piorunów! En- 
tuzjazmował się Billy. 
Teraz dopiero obaj po- 
każą Europie, jak się 
gra w tenisa! Billy 
wprost szalał z wdzięcz- 
ności dla Dawida i Ma- 
ry i nie widział rzeczy, 
którejby dla nich nie u- 
czynił. Ani jednem sło- 
wem nie wspominano о 
wyrzuceniu, wzamian za to darzono go szczerem 
współczuciem i wyrozumieniem. 

Tak,tak! Dawid był szczęśliwszym, żeniąe się 
z taką kobietą, jak Mary. Czy on — Billy --- bę- 
dzie mógł być również szczęśliwym? Bezwiednie 
myśli chłopca zwróciły się do Hobansville i Ali- 
eji, Gdyby tylko Alicja wyglądała tak ponet- 
ше, jak dziewczęta z Nowego Jorku. Bezwątpie- 
nia z wielu względów Alicja podobała mu się 
bardzo, przytem była tak dobrą dla niego. Na- 
leżało jednak do niej napisać! 

Na Boga! Kiedyż on ostatni raz do niej pisał? 
Toż to już kilka miesięcy upłynęło. Zrobiłaby 
zupelnie słusznie, zapominając o nim. Jego za- 
pomnieć?! Musi do niej natychmiast napisać. 
Siadt więc przy biurku i zaczął szukać pióra i 
papieru. 

Mimo ‘wszystko Alicja była przecież „jego 
dziewczynką” i miał za kilka tygodni pojechać 
wraz z Dawidem i Mary do Hobansville. W po- 
śpiechu zapisywał całe stronice papieru. Napew- 
no zapomniała o nim! 

ж ж + 

Rano, w dniu, gdy Cooperowie mieli odjechać 
do Hobansville, Dawid otrzymał list od kierow- 
nika kolegjum St. Bernhard. Właśnie oddano 
niu go przy śniedaniu. Najprzód przeczytał go 
sam, a potem dopiero zwrócił się do Billa, który 
tymczasem, wiedząc od kogo list pochodzi, nie 
mógł wprost usiedzieć z ciekawości. 

-— Теп list zainteresuje cię mały -- 
wid. — Przeczytam ci go: 

„Szanowny Panie Cooper! Czuję się zobowią- 
zanym otwarcie Panu opisać wszystko, со pozo- 
ałaje w związku z wydaleniem pańskiego brata 
ze szkoły St. Bernharda. Zapewne jest Pan już 
dokładnie powiadomiony o wszystkiem, co się 
wydarzyło, aż do chwili opuszczenia przez Billa 
szkoły. W dniu, w którym ehłopey mieli odje- 
chać na ferje świąteczne, przyszedł do mej kan 


Фет» - 


rzekł Da- 


POWIEŚĆ. 


celarji kolega Billa, Robert Walker i prosił 
шие o chwilę rozmowy. Powiedział mi, że to 
оп, a nie Billy, jest odpowiedzialny za obecność 
Gertrudy Roberts na terenie szkoły. Wszystko, 
co zrobił Billy, to było to, że usiłował usunąć 
dziewczynę, aby jemu zaoszczędzić przykrości. 
Billy, gdy go przyłapano, milczał, nie cheąc lo- 
jalnie wydać kolegi. 

„Robert oświadczył przytem swój żal, że tak 
dlugo milezał i nie chciał opuścić szkoły, zanim 
nie załatwi się tej sprawy. Oczywiście sprawie- 


dliwość wymagała, aby wydalić go natychmiast: 


ze szkoły, do której po zakończeniu ferji nie bę- 
dzie przyjęty. 

„Było wszakże i jest nawet teraz mojem prze- 
konaniem, że Billy był upity owego wieczoru i 
sądzę, że wydalenie go ze szkoły na te kilka ty- 
godni, które upłynęły, w tych warunkach, było 
prostą koniecznością. Ale ponieważ nie miał on 
nie wspólnego z prowadzeniem Gertrudy Ro- 


% 


Przypomniał sobie ciche, zaciszne Hobansville... 


berts, ponieważ jego nieodpowiadanie na moje 
pytania. było spowodowane jedynie nieuzasa- 
dnioną lojalnością wobec kolegów, a nie jak po- 
czątkowo musiałem sądzić niesubordynacją, 
przeto mogę mu dać zadośćuczynienie, o ile to 
tylko leży w moim zakresie. 

„Dlatego też piszę do Pana otwarcie, Panie 
Cooper i będę się cieszył, gdy Billy po ferjach 
zawita z powrotem do szkoły. Łączę pozdrowie- 
nia dla Billa i dla Pana". Podpisano Zekiel 
Hardwick, dyrektor szkoły. 

Skończywszy czytać, Dawid spojrzał w śmie- 
jące się oczy Billa. 

То było jednak uczciwie ze strony Bobba — 
nieprawdaż? To dzielny chłopak. 

Mary uśmiechnęła się. 

Według mnie rzekła jego ohowiaz- 
kiem było uczynić to znacznie wcześniej. 

No, mały, teraz możesz wrócić do szkoly, 
jeśli chcesz. — Dawid obserwował przytem wy- 
raz twarzy Billa. 

Ach, Dave! — Uśmiech Billa zaikna! z jego 
twarzy bez śladu. Nie mogę! 

Dlaczego? 

-- Ach, do djabła, wszyscy chłopcy będą uwa- 
żali mnie za męczennika, albo eoś podobnego. 
A przytem dyrektor szkoły będzie mnie specjal- 
nie wyróżniał i dlatego nie mogę jechać. 

-- Mnie nie wydaje się to wszystko tak stra- 
sznem — śmiał się Dawid. 

Nie, to nie wydaje się strasznem, ale tak 
jest. Na Boga, jeżeli wrócę do mojego pokoju, 
a Bobba tam nie będzie, będę go ustawicznie 
chciał wołać, ach Dave, pozwól mi nie wracać. 

— No, dobrze, ale jak będzie w następnym ro- 
ku Billy? Czy wtedy nie będziesz się czuł zupeł- 
nie podobnie? 

— Nie, czy tego nie rozumiesz? Wtedy zacz- 
nie się nowy rok i wszystko będzie zaczynać się 
od początku. 


e am Р 


TŁÓMACZYŁ W. р. 


— Tak, Billy, rozumiem cię, zrobione mały, 
a wiee do przyszłego roku. 

Do stu piorunów! Dave! To jest wspaniałe! 
Teraz już nie będę się obawiał, czy będę z tobą 
gral na Rivierze. 

— Czy to jest dla ciebie tak bolesną stratą? 

— No, jeszcze jaką! 

- A więc dobrze, Billy, nie martw się, napi- 
sze zatem do mr. Harwieh'a, że powrócisz do 
szkoły w przyszłym roku. To jest załatwione. - 
A teraz muszę już iść szybko do biura. Dowidze- 
nia, mały! 

Wziął kapelusz i pożegnał się z Mary. Stojąc 
już we drzwiach, obrócił się jeszcze raz do chłop- 
ca, mówiąc: 

Słuchaj, mały, nie próbuj tylko, aby cię w 
przyszłym roku znowu wyrzucono, te ferje będą 
nieco za długie! 

* 4 ж 


Podróż do Hobansville była pod każdym 
wzgledem. wielkim su- 
kcesem, Billy stwierdził, 
że Alicja nie zapomnia- 
ta o nim. Więcej nawet, 
nietylko nie gniewała 


się na niego, że zapo- 
mniał o niej, lecz była 
zatroskana 0 niego, 


wszystko jednak zagubi- 
to się w radości ponow- 
nego spotkania. Billy 
przytem odkrył, że Ali- 
cja stała się znacznie 
ładniejszą. Jej wyjazd 
do Nowego Jorku nau- 
„czył ją bardzo wiele. Za- 
nim jeszcze tydzień u- 
płynął, Billy był świę- 
cie przekenany, że Ali- 
cja jest „jego dziewczyn- 


ka". 
Rodzina і znajomi 
zgotowali Mary praw- 


dziwie królewskie przy- 
jęcie. Była to bowiem 
pierwsza wizyta w do- 
mu po ślubie i wszyscy 
wysilali się; aby jej oka- 
таб radość, widząc ją 
znowu w domu. Była 
więc poprostu królową 
całego miasta. Ta mała 
przesada w świadczeniu 
jej grzeczności wpłynę- 
ła niesłychanie kojąco 
na jej samopoczucie, 0- 
słabione nieco па sku- 
tek przymusu i naprę- 
żonych stosunków, panujących ostatnio w No- 
wym Jorku. Chmury, zalegające horyzont ich 
pożycia, chwilowo zniknęły. 

Była bezsprzecznie najlepiej ubraną i najbar- 
dziej elegancką damą w Hobansville. Okolicz- 
ność, której nie można lekceważyć. 

Dawid był nad wyraz szczęśliwym, czując się 
oswobodzonym z atmosfery sportu i giełdy, w 
której żył przez cały rok i znajdował wiele przy- 
jemności w odnawianiu starych przyjaźni i w 
pogawędkach z dawnymi kolegami. 

Cieszyło go przytem, jak wszyscy mieszkańcy 
miasta honorowali go, podkreślając jego wybit- 
ne stanowisko, co nawet nieco żenowało g0. — 
Stwierdził przytem, nie bez radości, że długie 
przebywanie w wielkim świecie nie oddaliło go 
tak dalece od miasta, w którym się wychował 
i że w dalszym ciągu mówi tym samyla języ- 
kiem, co mieszkańcy Hobansville. 

Pymczasem szybciej, niż się spodziewano, nad- 
szedl Nowy Rok, a z nim termin powrotu do 
Nowego Jorku. Dawid musiał powrócić do inte- 
resu, aby wypełnić zobowiązania przed wyjaz- 
dem do Ептору, który miał nastąpić w ciągu 
najbliższych trzech tygodni. Jednak na skutek 
usilnych prośb zarówno ze strony inieszkańców 
miasta, jak i rodziców Mary, Dawid obiecał, że 
po ośmiu dniach powrócą do Hobansville, aby 
tu spędzić rocznicę urodzin Mary. 


Stało się to powodem do wielkich przygoto- 
wań ze strony miasta. Postanowiono nietylko 
zorganizować uroczystość z okazji urodzin Ma- 
ry, ale także urządzić wielkie święto pożegna- 
nia mistrzów Ameryki senjorów i junjorów 
przed ich wyjazdem po nowe zwycięstwa do 
Europy. Hobansville postanowiło pokazać, eze- 
go potrafi dokonać. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Na tewo fragment krajowych zawodów. konnych w Warszawie, 
które Аалы kę swą obecnością Р. Prezydent Rzplitej. Na zdjęciu 
Р. Prezydent Rzplitej (x), premier р. Prystor (1), szef ponoru 
cyw. dr. Hełczyński, gen. Orlicz Dreszer, gen. Ғабтусу (4) i US. 
Radziwiłł (5). Na prawo u dołu p. Karolina Romiszewska przy bra- 
niu przeszkody w biegu pań w konkursie tm. św, Jerzego. 
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Na lewo obok bramkarz Korniejewski (Polonia) w skoku ku piłce 
na meczu г berlińskim mistrzem, którego jeden 2 zawodników 
(w białej koszulce) atakował bramkę Polonii. U dołu uczestnicy 
wielkiego turnieju bokserskiego w Warszawie 2 udziałem 26 пај- 
lepszych czołowych naszych pięściarzy. W środku Edward Ran 


U góry po le- 
BEE" wej stronie 
| znany zawod- 
nik bielski Ba 
ron na mię- 
dzynar. zawo- 
dach w My- 
słowicach, 0- 
bok na lewo 
para tenisi- 
stów, ucze- 
stniczących w 
turnieju w 
Król. Hucie: 
. Pajonkówna i 
Nawratil. 


Fragment z tegorocznych zawodów atletycznych 0 mistrzo 
stwo Polski, które się odbyły na terenach „Sztucznego 
Toru“ w Katowicach. 


DRA,LUSTRA 
„ммасиим" niezrownany 
dla cery 


RASOL 


POPULARNY KREM SPORTOWY. 
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A. rozegrane w Bielsku na kortach B. B. 
уату К. К. Т. Katowice (mistrz Шы а B 

. 8. zakończyły się zwycięstwem K. K. T. 
w stosunku 8:2. Natomiast w klasie B zwyciężyła 
B. B. S. V. rezerwa przeciwko Hakoah Bielsko, 
w stosunku 8:1. 


W. DNIU PZPN-u 5. VI. odbędą sie następujące 
mecze: w Warszawie Polska półn. — Polska poł. 
w Krakowie repr. kl. ligowych — repr. kl. ży- 
dowskich, we Lwowie Pogoń — Cząrni, w Brze- 
ӛсіп Polesie — Wołyń, uch gra w Sosnowcu, 
Naprzód w Częstochowie, Warszawianka w Bia- 
łymstoku, Legja w Radomiu, Polonia w Lubli- 
nie, a 22 pp. w Grodnie i w Wilnie. 

Dr. BAUWENS prowadzić będzie zawody Pol- 
ska — Szwecja 10 lipca w Warszawie, a p. Krist 
(Praga) prowadzi mecz Polska — Jugosławja 
w najbliższą niedzielę w Zagrzebiu. 

MISTRZ FRANCJI, RAPHAEL walczyć be- 
dzie z Ranem 4 czerwca w Warszawie. 

CHMIELOWSKI i GANCAREK, znani bokse- 
rzy L K. P. Łódź, wystąpili z tegoż klubu, prze- 
Rosząc się do Polonji warszawskiej. 


MECZ BOKSERSKI CZARNI LECHJA we 
еее. przyniósł zwycięstwo Czarnym w sto- 
sunku 


W LEKKOATLETYCZNYM OBOZIE PRZED- 
OLIMPIJSKIM na Bielanach bierze udział Ku- 
sociński, Kostrzewski, Nowak, Mikrut, Heljasz, 
Pławczyk, Siedlecki oraz Weissówna, Schabińska 


CZE: g n `a LES E 


i Breuerówna. Konopacka przypuszczalnie nie 
weźmie udziału, a Manteuflówna jest chora. Ćwi- 
czenia prowadzi trener p. Klumberg. 
LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWO 0- 
KRĘGU POZNAŃSKIEGO w klasie В. la pań 


i panów, zostały odwołane. 


DZIEŃ POLSKIEGO ZWIĄZKU LEKKOA- 
TLETYCZNEGO W TARNOWIE, urządzony sta- 
raniem K. P. W. , Metal", zgromadził na starcie 
46-ciu zawodników. Wyniki zawodów nast.: 100 m: 
1. Gross (Samson) 12 sek. 400 m: 1. Niezgodzki 
(Metal) 48 sek. 800 m: 1. Srebro (Metal) 2.18,2. 
1500 m: 1. Michał Stec (Metal) 4.43,3. 3000 m: 
1. Michał Stec (Metal) 10.254. Skok wwyż: 1. Jeż 
(Sokół) 1.62. Skok w dal: 1. Niezgodzki 5.74. Rzut 
kulą: 1. Gera 9.69 (Metal). Rzut dyskiem: 1 Gera 
32,22. Rzut oszczepem: 1. Eugenjusz Chłyst 43.97. 
Organizacja zawodów sprawna. 

(A. Sz.) KOLARSKI WYŚCIG OKRĘŻNY 105 
KM W WARSZAWIE przy udziale ponad 100 
kolarzy, dał następujące wyniki: 1) Targoński 
(Legja) 3:20:56, 2) Chędoróg (Siedlce), 3) Koło- 
dziejczyk (Resursa Łódź), 4) Hochschneider (Ł. 
К. 8.), 5) Malczewski (Legja), 6) Odartus (Ł. K. 
S.), na 12 miejscu Duda z krakowskiej Garbarni. 


BIEG KOLARSKI W TARNOWIE urządzony 
staraniem K. P. W. Metal i 16 p. p. na trasie 
50 km Tarnów—Brzesko, przyniósł zwycięstwo 
Biedrońskiemu (Metal) w czasie 1: 55.41. Dla nie- 
stowarzyszonych odbył się w tym samym czasie 
bieg na trasie 25 km Tarnów—Wojnicz, w któ- 
rym pierwsze miejsce zdobył Stanisław Fiks (бо- 
kół) 52,57. 


DO LIGI WATERPOLOWEJ zaliczono Craco- 
vie, Hakoah, Makkabi, AZS Warsz., Unję i EKS. 
Po rozgrywkach spadną dwa kluby i w roku 
przyszłym liga liczyć będzie 4 kluby. 


TRENER EMMERICH POZSONYI zmarł o- 
statnio w New Yorku. 
MAKOWSKI BRONISŁAW, gracz Warsza- 


wianki, dawniej Wisły, wstąpił w związki mał- 
żeńskie w ub. tygodniu z panną Wernerówną, 
siostrą znanego hokeisty z warszawskiego AZS-u. 


NA LEWYM BRZEGU WILDJI W WILNIE 
powstała jeszcze jedna przystań wioślarska dla 
młodzieży szkół średnich. Podczas otwarcia przy- 
stani dokonano chrztu przeszło 30 kajaków. Jest 
to już 7 przystań wioślarska w Wilnie. 


WYŚCIGI KOLARSKIE W KRAKOWIE, zor- 
ganizowane przez sekcję kolarską „Makkabi“ na 
100 km, 20 km i 15 km dla niestowarzyszonych, 
zebrały na starcie 25 zawodników. Wyniki tech- 
niczne: bieg na 100 km: 1) Herman Józef, 3:30:02, 
2) Friihs Herman, 3) Sterngast Henryk. Bieg na 


20 km: 1) Kluger Leon 36:22, 2) Westreich, 3) Nei- 
ger. 
Bieg dla ORSAY па 15 km: 1) 
joldberger (Wieliczka) 26 min., 2) Scheinfeld, 


3) Bloch. Biżgi na 100 km i 20 km stanowiły eli- 
minację na mistrzostwa klubów żyd. we Lwowie. 
Na skutek uzyskanych wyników „Makkabi“ re- 
prezentowana będzie we Lwowie przez Hermana, 
Friihsa, Sterngasta i Klugera. 


Wieści z zagranicy. 


Pitka nożna. 


Praga, 22 maja. ( Tel. wł.) Austrja—Czechosło- 
wacja 1:1 (1:1). Wobec około 30.000 widzów, roze- 
grane zostały dzisiaj w Pradze międzypaństwowe 
zawody piłkarskie Austrja—Czechosłowacja, za- 
kończone wynikiem nieroztsrzygniętym 1:1. W 
drużynie austrjackiej w miejsce wyznaczonego 
pierwotnie Schalla, grał Luef. Drużyna austrjacka 
miała w pierwszej połowie techniczną przewagę 
i miał też więcej gry. Najlepszą jej częścią był 
atak. Najlepszym z drużyny austrjackiej był 8в- 
sta. 

W drużynie czechosłowackiej na specjalne wy- 
różnienie zasługuje środkowy pomocnik Camball. 
Austrjacy już w pierwszej minucie gry uzyskują 
bramkę przez Sindelara. Wyrównanie pada w 36 
minucie przez Swobodę. Bramka strzelona w osta- 
tniej minucie przez Ciszka nie została uznana 
przez sędziego Fuchsa z Lipska. 

Budapeszt, 22 maja. (Tel. wł.) Budai Р. €.—Nem- 
гей 1:0 (0:0). III Ker—Kispesti 3:1 (2:0).) 

А т 22 maja. (Tel. wł.) Bockai—Vasas 

SĘ (LiL), 

коо, 22 maja. (Tel. wł.) Hungaria—Attila 
1:0 

Monachium, 22 maja. (Tel. wł.) Austria Dolna— 
Południowe Niemcy 3:3, 

Wiedeń, 22 maja. (Tel. wł.) Sportklub—B. A. C. 
5:1 (8:0). Rapid—Somogy 2:2 (2:1). 

Berlin, 22 maja. W sobotę na ania poczdam- 
skim 8 | „pary się drużyny mistrza ligi angiel- 
skiej ertonu i niemieckiego związku piłkar- 
skiego. Po interesującym przebiegu gry spotka- 
nie zakończyło się wynikiem remisowym 2:2 (1:1). 

drużynie niemieckiej wyróżnił się doskonały 
środkowy napastnik Rutz. 

Berlin, 22 maja (tel. wł.) W rozgrywkach mię- 
dzygrupowych o mistrzostwo Niemiec, PAZ na- 
stępujące wyniki: We Frankfurcie enem 


Eintracht frankfurcki pokonał Tennis Borusie 
(Berlin) 3:1 (11) W Lipsku Bayern München 
Paca: Polizei (Chemnitz) 3:2 (8:1). W Bochum 
Schalke 04 zwyciężył Hamburger анн 


4:2 (2:1), Wreszcie w Hamburgu I. F. 0. Niirm- 
berg pokonał Holstein Kiel 4:0 (2:0). 

Rzym, 22 maja. (Tel. wł.). Mistrzostwa piłkar- 
skie Włoch: Bari Ambrosiana 0:0, Juventus Tu- 

ryn)—Lacio (Rzym) 3:0. Torino Roma 2:1. 
Milan Triestina 1:1, dAlessandria—Pro Patria 
6:1, Bologna—Brescia 6:1. Genova 93—Napo- 
lix 1:0. Casale—Modena 4:0. Pro Vercelli 
Florentina 1:0. 

ŻA dzą 22 maja (tel. wł.) Red. Star — Amiens 


Foryś 22 maja (Tel. wł.) Red. Star Olimpique 
i Racing Club komb. — Newcastle United 3:1. 
Sensacyjna porażka zdobywcy рела Anglji. 
annover, 22 maja (tel. wł.) verton — Team 
Niemiec. 3:2 (2:1). 
Lipsk, 22 maja (tel: 
Lipska 7:3 (8:1). 
рван 22 maja (tel. wł.) Chelsea — Kikers 
B, Stuttgart komb. 3:0 (2:0) 
2 AAU, 22 maja (tel. Wo Diables Rouges — 
Zachodnie ааа 0:5 (0:1 
Düsseldorf, 22 maja (tel. wł.) Niemcy Połudn. 
Niemcy Zachodnie 5:3, (1:3). 


wł.) (Chelsea — Team 


wł) W niedzielę odbyło 


RIG 22 maja (tel. 
piłkarskie reprezen- 


się tu doroczne spotkanie 
басу) obu Śląsków, tj. G. Śląska i Śląska Opol- 
skiego, które zakończyło się wynikiem remiso- 
wym 1:1 (0:1). ll-te z rzędu spotkanie zakończyło 
się niezasłużonym dla Polski wynikiem remiso- 
wym, do którego przyczyniły się w:wybitnym 
stopniu orzeczenia szowinistyczne miejscowego 
sędziego. Dla Polaków jedyną bramkę strzelił 
Kuchta. Polska reprezentacja wyjechała w osła- 
bionym składzie, lecz mimo to przeż cały czas za- 
wodów miała dużą przewagę. Widzów około 
10.000. 


Tenis. 


Paryż, 22 maja (Tel. wł.). Na kortach pary- 
skiego stadjonu tennisowego Garros, odbyl ea y 
niedzielę dalszy ciąg. międzyklubowyc h zawodów 
tennisowych między międzynarodowemi klubami 
dAnglji i Francji. W ogólnym wyniku zwyciężyła 
Anglia 11:8. 

Główne zainteresowanie koncentrowało «e dzi- 
siaj dookoła spotkania czołowych prezdstawicieli 
obu krajów Borotry i Perry'ego, którzy poprzed- 
niego dnia pokonani zostali niespodziewanie, 
pierwszy przez Leego, drugi zaś przez Boussus'a. 
Borotra okazał się w dzisiejszym spotkaniu w o 
wiele lepszej formie, niż oc i pokonał Per- 
ryego w trzech setach 6:8, 2:6, 6:0. Grając VA Co- 
chetem jako partnerem wygrał Borotra również 
grę podwójną, bijąc znaną swego czasu na cały 
świat parę angielską Gregory'ego i Collinsa 6:2, 
6 : 4. 


Boks, 


Zurych, 22 maja. (Tel. wł.). Niespodzicwaną po- 
rażkę poniósł mistrz Europy w wadze koguciej 
Włoch Bernasconi, który przegrał z Francuzem 
Kdwardsem, жазба Pa do wagi piórko- 
wej, w 10-ciu rundach na punkty. 


Motocyklizm. 


Berlin, 22 maja. Doskonały motocyklista nie- 
miecki Ernst Henne zaatakował na torze „Avus“ 
rekord świata motocyklowy w kategorji 750 cem. 
Próba udała się, gdyż Henne uzyskał szybkość 
218.710 km. na godz. co jest lepszym wynikiem 
nietylko od rekordu w kategorji 750 cem., ale rów- 


nież w kat. 1000 cem. należącego do Wrighta 
(212.560 km. na godz.). 
Pływanie. 


Paryż, 22 maja. Pływak francuski Cartonnet, 
który przed niedawnym czasem pobił rekord świa- 
ta na dystansie 200 m. tt. klas. w czasie 2:446, za- 
atakował rekord świata w stylu klasycznym na 
dystansie 100 m. Próba powiodła się, gdyż fiz 
net uzyskał czas 1:136, bijąc poprzedni rekord A- 
тетуКатіпа Spence о 0.4 sek. Rekord Europy па 
tym dystansie wynosił 1:14.8 i należał do Niemca 


Wittenberga. 
Lekkoatletyka. 


„Lipsk, 22 maja. алы gem a zorga- 
nizowane na dochód ol im ijski przyniosły dosko- 
nałe rezultaty, wśród: których na pierwszy plan 
wybija się nowy rekord Niemiec w rzucie oszcze- 


pem, ustanowiony przez Weimanna rzutem 69.54 
m. Pozostałe wyniki „przedstawiają się nast.: Mecz 
sprinterów (50, 100 i 200 m): 1) Geerling 4 p., 2) 
Bielbach 800, Abraham 1:58.3 (Peltzer przybył do 
mety piąty), 3 km. Petri 8:54.2, skok w dal Sievert 
706 Ry rzut kulą Sievert 15: 01, rzut dyskiem Sie- 
ver m. 


Zawody motocyklowe w Poznaniu. 


Poznań, 22 maja. (tel. wł.) Na torze żużlowym Soko- 
ła w Poznaniu odbyły się w dniu dzisiejszym pierwsze 
w tym roku wyścigi motocyklowe Unji. Z powodu niepo- 
gody niedopisała publiczność, a częściowo również i kie- 
rowcy, z których trzej doskonali motorzyści Czerniak, 
Ziółkowski i Sledziński nie startowali z powodu defektu 
maszyny przy treningu. 

Wyścig składał się z trzech 
mem punktowym, b) senioró! 
niem. 

W wyścigu pierwszym na trzech okrążeniach zwyciężył 
Weil na „Rudge*, zdobywając wszystkie pierwsze miej- 
sca i 12 pkt., 2) Mieloch „Rudge“ 9 pkt, 3) Kiełpiński 
„А: J. S." 6" pkt. 

W klasie seniorów na trzech okrążeniach: 1) Weil 
„Rudge* 1:41.5, W klasie juniorów: 1) Weber na „Arie 
Іш“ w czasie 1:81. W biegu z wyrównaniem na 5 okrąże- 
niach zwyciężył Mieloch na „Rudge“ 250 w czasie 3.42. 
Zwycięzca poprzednich biegów Weil, który upadł па о- 
statniej krzywiźnie, pomimo brawurowej jazdy, nie mógł 
wyrównania odrobić i przyjechał drugi. 


Najbliższe spotkania ligowe. 


We czwartek, 26 bm. odbędą się. mecze ligowe w ilo- 
ści czterech; spotkają się mianowicie: w Krakowie Wi- 


"ategoryj biegu: a) syste- 
i juniorów, c) z wyrówna- 


sła — 22 p. p, we Lwowie Pogoń — Czarni, w Warsza- 
wie Warszawianka — Cracovia і w Łodzi Ё. K. S.—Ruch. 
---о 


Mistrzostwa A-klasy w Krakowie. 


Kraków, 22 maja. Mistrzostwa KZOPN w kl. A przynio- 
sły wyniki naogół zgodne z przewidywaniem. Prowadzący 
w grupie Grzegórzecki pokonał Zwierzyniecki K. S. 1:0. 

W tym samym stosunku pokonało Podgórze Krowodrzę 
na jej boisku. Strzelcem był Ściborowski. Wreszcie na 
rezerwa ' Wisły i Tarnovia. Strzelcem był Sołtysik. Wy- 
trzecie spoktanie z rezultatem 1:0 złożyły się: zwycięska 

*kiem remisowym 1:1 ządowolić się musiały drużyny 
Makkabi i Wawelu. Słaba forma Wawelu trwa nadal. Su- 
kcesem jest zwycięstwo Legji nad silną Koroną w stó- 
sunku 2:0. Bramki uzyskali Czopik i Mytar. Po niebywa- 
le słabej grze osłabiona rezerwa Cracovii przegrała ze 
Szczakowianka 2:4, Gościę przedstawiają się b. dobrze. 

* ж ж 

Nowy Sącz, 22 maja. (tel. wł.) W sobotę rozegrano 
шесуе: Sandecja — Grybów 2:0. Gospodarze zachowali 
się na boisku niesportowo, zaś gracz ich Grzędzielski 
spoliczkował przeciwnika. Wyróżnił się Rutkowski w 
Grybowie. Sędzia p. Kęcik. Gwiazda — Strzelec 3:0. Gra 
słaba, nieinteresująca. Sędzia p. Oczkiewicz niepewny. 

W niedzielę odbyły się spotkania: Sandecja — Metal 
(Tarnów) 11:. Bramkę zdobył dla Metalu Woźniak, zaś 
dla Sandecji Kopacz. Sędzia p. Lis z Tarnowa. 

Sosnowiec, 22 maja. (tel. wł.) Mecze w Zagłębiu Dą- 
browskiem: W Sosnowcu o mistrz. kl. A miejscowy К. 
$. Ruch uległ na własnem boisku dobrej drużynie Zagłę- 
bianki 3:1. Policyjny K. S. po grze zupełnie równórzęd- 
nej z Czeładzkim K. 8. uzyskał wynik remisowy 1:1, 


DRZAZGI 


MISTRZOSTWA TENISOWE уу a E 
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Konkurs zwycięz 


Warszawa, 22 maja. 
dniach krajowych zawodów 
konnych w Warszawie, o których pisaliśmy 
w poprzednim numerze, zarządzono we wtorek 
dzień przerwy, a we środę rozegrano najważniej- 
szy konkurs zawodów, a, mianowicie 


konkurs armii polskiej o nagrodę 
Marszałka Piłsudskiego. 


Konkurs ten zgromadził rekordową ilość pu- 
bliczności na widowni stadjonu i miał przebieg 
niezwykle emocjonujący. W loży honorowej 70- 
baczyliśmy Pana Prezydenta Rzeczpospolitej i 
premjera Prystora. 

Warunki konkursu były bardzo ciężkie. Star- 
towało ogółem 59 koni, przyczem 12 odpadło. 
Z jeźdźców WANIE: wystąpił jedynie p. Skar- 
żyński. 

Poziom konkurencji był. bardzo wysoki, 
dwa konie, a mianowicie Neła i Farsa yrzeszły 
parcours bez: błędu w świetnym stylu. wycię- 
stwo kpt. Sałęgi i por. Pohoreckiego nad reno- 
mowanymi jeźdźcami było nową niespodzianką 
zawodów. Ў 

Ostateczny rezultat konkursu jest następujący: 

1) kpt. Sałęga na „Neli* bez poda czas 2:11; 
2) por. Pohorecki na „Farsie', bez błędu, czas 
z 16; 3) rtm. Szosland na „Alim“, 4 Pkt., czas 2:15; 

4-5) mjr. Antoniewicz па „Jowiszu“ i рот. Strzał- 
kowski na „Oberku“ po 4 pkt. i czas 2:16; 6) ppłk. 
Rómel na påljancie“ 45 pkt.; 7) mjr. Trenkwald 
na „Madzi“, 8 pkt.; 8) por. Ruciński na „Roksa- 
nie", 8 pkt.; 9) por. Dąbski-Nehrlich na a sa A 
8 pkt.; 10) ppułk. Rómel na planie“, 8 pkt.; 11) 
por. Łukaszewicz na „Nidzie”, 8.5 pkt. 12) "rtm. 
Lewicki na „Kikimorze*, 10 pkt.; 13) por. Ruciń- 
ski na ery , 11 pkt.; 14) por. Biliúski na „Nie- 
spodziance*, pkt.; 15) por. Biliński na „Rabu- 
siu“, 12 sk bud", na którym por. Biliúski 
zdobył w ub. r. tytuł mistrza Polski, nie był 
w dobrej formie. 

Rozdania nagród dokonał P. Prezydent Rzplitej 
osobiście wśród gromkich okłasków widowni. — 
Kpt. Sałęga zdobył więc nagrodę honorową pierw- 
szego marszałka Polski, a por. Pohorecki zdobył 
nagrodę honorową szefa sztabu głównego. 

W czwartek, w piątym dniu konkursów 
grano 


Po pierwszych 


gdyż 


roze- 


konkurs pożegnalny 


o nagrodę pani Henrykowej Zandbangowej. Kon- 
Sa ten miał przebieg znacznie mniej ciekawy, 
niż dnia poprzedniego, ale walka o pierwsze miej- 
sce była niezwykle zacięta. Ostateczny wynik był 
następujący: 

1) Rtm. Skupiński na „Promieniu*, 0 błędów, 
czas 1:10; 2) por. Rojcewicz na „Black- Boy“, 0 ble- 
dów, czas 1:15; 8) por. Łuszczewski па „Orlicy“, 
0 błędów, czas 1:15.5; 4) por. Ruciński na „Roksa- 
nie“, 0.5 błędu, czas 1. 15.5; 5) por. Biliński na „Nie- 
spodziance*, 0.7 bł., czas 1.19; 6) por. Karwacki na 
„Gołąbie*, 0.7 b. czas 1:19.5; 7) rtm. Starnawski 
na „Donense*, ҮН b., ezas 1.20; 8) rtm. Najnert na 
„Ładzie*; 9) por. Łuszczewski na „Matadorze*; 10) 
por. , Oczakowski; 11) por. Komorowski na „Sur- 
mie“; 12—13) p. Bybczyński na „Anitrze i por. 
Rojcewicz. Рік. Rómmel zajął 20-te miejsce. 

W ciągu dni, czwartku, piątku i soboty został 
rozegrany t. zw. 


szampionat konia 


o nagrodę prezydenta Republiki Chile. Szampio- 
nat składał się z trzech prób, a to próby ujeż- 
dżania w czworoboku, próby wytrzymałości i kon- 
kursu skoków. W ogólnej klasyfikacji w szampio- 
nacie zwyciężył znany jeździec, olimpijczyk rtm. 
Królikiewicz, na klaczy Котра, Dalsze miej- 
sca zajęli: rtm. Najnert na „Dandysie"; 3) рот. 
Totjew na „Tenisie“; 4) rtm. Kuchciński na „Na- 
sturcji*; 5) por. Rojcewicz па „Szecherezadzie*; ; 
6) por. 'Nieczaj па „Niedoli*. 

Poziom tej konkurencji był bardzo wysoki, co 
tembardziej занава па ре że w kon- 
kursie tym mogły brać udział jedynie konie pol 
skiej hodowli. 

Wspaniałem zakończeniem konkursów był 


konkurs zwycięzców 


o nagodę „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" 
im. posła Marjana a erv konkursie 
tym wzięła udział elita jeździectwa polskiego. Był 

to więc właściwie konkurs o nieoficjalny tytuł 
najlepszego jeźdźca polskiego. Konkurs ten był 
zarazem pewnego rodzaju eliminacją przędolini” 

pijską. Na zawodach obecnym był poseł M. Da- 
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Zwycięzcą w konkursie hippicznym „Il. Kuryera Codzien- 


kpt. Mrowiec (6 p. al.) na przeszkodzie na koniu 
„Moskal“. 


nego“ 
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a stadjonie w Łazienkach, 


browski, który po zakończeniu konkursu udeko- 
rował zwycięskie konie. 

Rozgrywka, w której uczestniczyło 37 koni, była 
nadzwyczaj interesującą. Parcours zawierał 14 
przeszkód z ograniczoną szybkością 400 m na mi- 
nutę. Po zakończeniu rozgrywki okazało się, że 
dwaj jeźdźcy przebyli trasę Аа z równą 
ilością punktów, a mianowicie o 8 kpt. Mrowiec 
i kpt. Sałęga. 

Zarządzono więc dogrywkę, w której zwyciężył 


kpt. Mrowiec na koniu „Moskal 


(6 p. a. 1. Kraków), 2) kpt. Sałęga na „NOA 
3) por. Dąbski-Nehrlich na „Polusiu”, 4) 1 9) ро. 
gn: na „Rosanie* i rtm. Szosland na . 

), 7), 8), 9): por. Biliński na „Babusiu”, rtm. Nej- 
kę na „Ładzie”, kpt. Sałęga па „Marokko“, por. 
Łukasiewicz na „Nidzie*, 10) i 11): por. Rómmel 
na „Aljancie* i rtm. Szosland na „Sterlingu“, 12), 
18), 14): rtm. Kulesza na „Redgledt*, "tm. Stupin- 
ski na , Promieniu", por. Rojcewicz na „Black 
Boy", 15) por. Dąbski- Nehrlich па „Reśencie*. 
7 zakończeniem tegoż konkursu, zakończyły się 
doroczne zawody hippiczne na torze Łazienkow- 
skim. Przebieg ich wskazywał, że polskie jeź- 
dziectwo powraca do swej dawnej formy, w któ- 
rej zadziwiało cały świat brawurą jazdy i dosko- 
nałością treningu swych jeźdźców i koni. Tem 
śmielej możemy oczekiwać wyników konkursu 
olimpijskiego w Los Angelos. 


2... COCA 
Luckhaus znowu bije rekord Polski w irójskokU. 


Białystok, 22 maja. (tel wł.) Zawody lekkoatletyczne 
o mistrz. okręgu A ді ГА następujące wyniki: Trój- 
sl.ok. Próba pobicia rekordu polskiego. Luckhaus uzyskał 
świetny wynik 14.11 m. Rekord Polski pobity o 13 cm. 
Wynik ten wskazuje na wysokie AEN tego zawod- 
nika. 


z 


Skok w dal: 1) Luckhaus 6 m. 65, 2) Cichocki 6:27, 
Rzut dyskiem: 1) Sawicki 31.05 m. SE oszczepem: 1) 
Lukhaus 47.05 m. Bieg na 100 m.: 1) Sawicki 12 sek. 
Rzut kulą: 1) Chodacki 10.46. 3.000 m.: 1) Strzałkowski 
(Jugielonja) 9:34,8, 2) Kucharski (Jagielonja), 3) Apora 
(к. O. P.). 


Lekkoatleci AZS-u zdobywają nowe rekordy. 


Warszawa, 22 maja (tel. wł.) Dzień 22 maja prze 
znaczony był, jako I. Zw. „dzień PZLA“ na zawo: 
dy lekkoatletyczne ме wszystkich okręgach. 
Okręg. warszawski zorganizowa z tej okazji pierw 
sze w sezonie poważniejsze zawody, a mianowi- 
cie drużynowe mistrzostwo okręgu klasy A przy 
udziale klubów AZS, Polonji, Warszawianki I 
Legji. W zawodach tych dużą supremację wyka- 
zał najlepszy dziś w Polsce zespół AZS-u, który 
przedstawiał się najrówniej. 

Zaimponowali nam akademicy  przedewszyst- 
kiem w sztafetach, gdziepobili dwa rekordy pol- 
skie, a mianowicie 4 x 400 mtr i specjalnie 
3 x 1000 mtr. Wynik w biegu 3 x 1000 mtr. jest 
wręcz doskonały i np. przewyższa rekord nie- 
miecki o całych 5 sekund. Również w zwycięstwo 
w niezłym czasie sztafety sprinterskiej AZS — 
jest bardzo obiecujące. 

Świetnie przebiegł Kusociński, wygrywając w 
jaknajswobodniejszym stylu 5 klm w czasie ni- 
żej 15 min., co jest rezultatem nielada. Kusociń- 
ski znajduje się w doskonałej formie. Tak stylo- 
wo, jak i pod względem szybkości, toteż coraz ró- 
żowiej zapatrujemu się na jego występ w Los 
Angeles. Nieźle spisali się także i płotkarze, Рп- 


Drużyna lwowska Oldboye, złożona 2 szeregu znanych, 
wybitnych ongiś graczy lwowskich „jak аг  Garbień, 


Batsch, Fichtel, Giebartowski. 


KRAKÓW 
WIELOPOLE 1. e 
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chalski na 5 kl, a przedewszystkiem Kostrzew- 
ski na 400 mtr, a Kuźmieki i Maszewski na 1 klm. 

Rezultaty zawodów są następujące: 4X100 m.: 
1) AZS 448, 2) Polonja 45, 8) Warszawianka. 
31000 mtr.: 1 AZS (Kuźmicki 1000 m. 2:34, Ja- 
worski 9:36, Kostrzewski 2:36,4), czas 7:46.4, те- 
kord. Polski pobity o 4.6 sek., 2) Polonia (Witem- 
berg, Giedgowd i Maszewski,. czas 2:35) czas 7:56.8, 
3) Warszawianka (Zuber, Skowroński, Kusociń- 
ski 2:34), czas 7:57, 4) терда. Bieg był niezwykla 
ciekawy, przyczem AZ prowadził z miejsca. 
Świetnie biegł Maszewski, który nie dał się dogo. 
nić Kusocińskiemu. 

4X400 m.: 1) AZS (Miller, Kuźmieki, Jaworski, 
Kostrzewski) 3:26,8, rekord Polski pobity o se 
kunde, 2) Polonia 3:313) Warszawianka 3:35, 
Drużyna AZS biegła doskonale, zwłaszcza Miller 


i Kostrzewski. 

Bieg 5 klm.: 1) Kusociński (Warsz.) 14:58.4, 
2) Puchalski (Legja) 16:01, 3) Żak (Pol. 16:27 
Kusociński biegł niezwykle swobodnie i wyka- 
zał, iż znajduje się w wyśmienitej formie. 

110 m. płotki: 1) Trojanowski I oraz Kostrzew- 
ski po 16.4, 3) Oświęcimski (Warsz.) 17.1. Skok 
жаі: 1) Skład (AZS) 646 cm., 2) Gedgowd (Pol. 
641, 3) Wysocki Қаға 635. Skok wzwyż: Iwa- 
nowski (Pol.) 170, 9-8) Meyro i Trojanowski 
165. Tyczka: Rusecki, Mokrzycki, Giedgowd (Pol) 
oraz Turczyński (Leg ja) ро 290 ст. Kula: 1) Ka- 
luba (AZS) 12.48, 2) Mrozowski (Warsz.), 12.14, 
3) Mokrzycki (Pol.) 11.73. Dysk: 1) Gusto (W) 
34.40, 2) Kałuba 34.34, 3) Miller (A) 32.45. Oszczep: 
1) Szydłowski (Warsz.) 51.68, 2) Rusecki (Pol.) 
50.48, 3) Czerniawski (Pol.) 46.06. 

Ostateczna punktacja: 1) AZS 61 pkt. 2) Po- 
lonja 57 pkt., 3) Warszawianka 37 pkt. 4) Legja. 

Pozatem odbył się pięciobój kobiecy о mistrz. 
okręgowe przy udziale dwóch zawodniczek (Gra- 
żyny, Sadkowskiej i Maciejewskiej. 

Wygrała Maciejewska 2540 pkt. przed Sadkow- 
ską 2176 pkt., Maciejewska miała lepsze wyniki: 
w skoku wdal 448, 200 m. — 30.9 i dysk 26.02, zaś 
Sadkowska 60 m. жк 8.7 i oszezepem 20.66. 


PETKIEWICZ PRZEBYWA JUZ W BUE- 
NOS AIRES, edzie zamierza osiedlić sie na stałe. 

DYR. KUPCZYK złożył ostatnio mandat wice- 
prezesa Warszawianki. 


ADMINISTRACJA * 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 
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